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K o l e j a r z e  i p o c z t o w c y  w  s ł u ż b i e  o b r o n y  P a ń s t w a
W ywiady z prezesam i dwóch Zarządów Głównych: KPW i PPW

Poseł W ładysław  Starzak
prezes K. iP. W.

O d 'kilku dni m ów i się w ca­
łym  kraju z w ielk iem  uznaniem  
o spraw ności K o lejow ego  Przy­
sp osob ien ia  W o jsk o w e g o , k tó -  

d w u dni o w  em s w oj emre na

Święcie w  Stanisławowie zdało 
wspaniale egzamin ze swojej 
pracy wyszkoleniowej i społecz­
nej. Ponieważ K P W  — jak z sa­
mej jego nazwy wynika — p ro ­
wadzi przedewszystkiem Przy­
sposobienie W ojskow e, które 
leży także w programie pewnej 
części sfederowanych związków 
— godzi się, aby przy sposob­
ności tego przeglądu sił i pracy 
naszych kolejarzy, dźwigających 
karabin na ramieniu, powiedzieć 
szerokim sferom kombatantów, 
jak jest owa praca w K P W  zor­
ganizowaną i przeprowadzaną.

W  itym celu jedyna droga 
prowadzi tylko, do wielce dla 
sprawy tej zasłużonego prezesa 
Zarządu Głównego K P W  po ­
sła W ładysława Starzaka. który, 
wyznaczony na to odpowie­
dzialne stanowisko, od szeregu 
lat oddal się całą duszą sprawie 
organizowania kolejarzy w imię 
hasła obrony Państwa.

K. P.  W.
Siedziba Zarządu Głównego 

Kolejowego P. W .  mieści się 
przy ulicy Pierackiego N r. 17. 
W ielka poczekalnia, cała zawie­
szona barwnemi wykresami, już 
na pierwszy rzut oka utwierdzić 
musi każdegoi, kto tam zaszedł, 
że jest w centrum wytężonej 
pracy organizacyjnej, której bły­
skawiczne wyniki znakomicie 
ilustrują ite wykresy.

Na jednym z nich, mówią­
cym o rozwoju organizacji obok 
wzrastających kolejno słupków, 
które wyobrażają co rok wyż­
szą liczbę członków KPMF, na­
malowano dwie sylwetki koleja­
rza w granatowym mundurze. 
Jeden z inich, mały, to symbol 
organizacji w  roku 1930, — dru­
gi !zaś, dwa razy tak duży, ozna­
cza, że w trzy lata później liczba 
członków się podwoiła. I tak 
i est dale j na każdej z ośmiu ta­
blic z wykresami, które mówią 
o wyszkoleniu wojskowo-kole- 
jowem, o rozwoju sportu K P W , 
o pracy kulturalno - oświatowej, 
o wzroście liczby Ognisk i t. p.

Prawdziwość tego potwierdzi 
cały następny wywiad, którego 
udzielił mi uprzejmie p. poseł 
Starzak.

N a wstępie rozwinęła sie 
rozmowa na temat pracy nad 
P W  w  Polsce wogóle. Okazuje 
się, że prezes K P W  na podsta­
wie swego dłuższego doświad­
czenia wyrobił sobie własny 
pulnkt widzenia na tę sprawę i 
własny niejako program, k tó ­
rym podzielił się z czynnikami 
miarodajnemi. Prosizę o skon­
kretyzowanie tego poglądu dla 
czytelników „N arodu i W o j ­
ska".

— P W  w  Polsce — oświadcza 
poseł Starzak — .nie jeist jeszcze 
na właściwych torach. Może tyl­
ko w związkach przedpoboro­
wych talk program pracy PW , 
jak i ramy organizacyjne są na j­
bardziej zbliżone do  tego stanu, 
iaki miojem zdaniem powinien 
być. Natomiast uważam, że w 
odniesieniu do tych wszystkich, 
którzy już służyli w  wojsku, 
względnie nie byli wcale w sze­

regach, ale mogliby być użyci 
ku obronie Państwa -— nie zna­
leziono dotychczas właściwych 
form i programów pracy PW . 
Realizowaniu programu P W  o- 
gólnego u rezerwistów możnaby 
poświęcić mniej czasu, resztę zaś 
obrócić na1 większe jeszcze po ­
głębienie samej wiedzy wojsko­
wej rezerwisty, przyszłego o- 
brońcy kraju. Małe komórki 
P W  technicznego, będące do­
piero w  zaczątkach, nie zostały 
dostatecznie rozwinięte tak iloś­
ciowo, jak i programowo. Po­
nieważ w K P W  sa przeważnie 
wysłużeni wojskowi, zoriento­
waliśmy się, że realizacja progra­
mu ogólnego P W  jest już dla 
nich zbyteczna i dlatego szukali­
śmy własnego programu.

— Gzy mogę prosić pana P o ­
sła o nakreślenie tego programu 
choćby w  najogólniejszych za­
rysach? Czy ma on jakie spe­
cjalne cele?

— Oczywiście. Nasz program 
dąży do tego, aby wszystkich 
kolejarzy nauczyć tych zaga- 
dlnień, z którymi może się .spot­
kać w  raizie potrzeby, temlbar- 
diziej, że przyszłe działania w o­
jenne będa znacznie odbiegały 
od dotychczasowych. Każda 
stacja kolejowa będzie sama dla 
siebie obronną placówką. K on­
duktor nie może umieć tylko za­
łatwiać sprawy biletów, ale p o ­
winien znać także służbę drogo­
wą i inne — to samo odwrot­
nie. Dlatego też nasz program, 
zatwierdzony już przez najwyż­
sze czynniki wojskowe i kolejo­
we, idzie dwom a torami: w y­
szkolenie wo j sko wo-kole i owe i 
praca obywatelsko - społeczna. 
W iadom o, że pierwszy z tych to ­
rów ma na celu przysposobienie 
sił obronnych Państwu — drugi 
zaś pragnie w szeregach K P W  
wychować nowy typ  obywatela, 
świadomego swych zadań i 
przepracować cały jego system 
myślenia, nastawiony na sztan­
darowe nasze hasło: „W szystko 
dla Państwa i mocarstwowej je- 
goipotęgi". JeSt to sztandar, pod  
którym sikupia się ogól naszego 
kolejarstwa bez względu na za­

patrywania polityczne, organi­
zacja nasza bowiem jest absolut­
nie bezpartyjna i robi tylko ro ­
botę państwową. Program nasz 
został przyjęty z całym entuzja­
zmem przez kolejarzy i jest 
przez nich wytrwale i ochotnie 
wykonywany.

— Jakie sfery kolejowe nale­
żą do  K P W ?

— W szystkie bez wyjątku od 
najniższego pracownika służby 
drogowej począwszy, aż do dy­
rektorów kolei i urzędników mi­
nisterialnych, z p. Ministrem na 
czele.

— Jaka jest w tej chwili liczba 
członków?

— Około 90.000, zorganizo­
wanych w blisko 600 O gn is- . 
kach. Ogniska liczą od 20 człon­
ków do  3000, zależnie od miej­
scowości. Terytorjalnie tworzą 
one tyle okręgów, ile jest dyrek­
cji kolejowych, t. j. dziewięć.

Jak zorganizowane są od- 
zwarte, które tak  często 

widujemy z karabinami na ra ­
mieniu przy wszelkich defila­
dach i kto Ije ćwiczy?

— Ogniska wystawiają w  ra­
zie potrzeby specjalne kompa- 
nje, instruktorami są członkowie 
K P W , przeszkoleni na specjal­
nych kursach, urządzanych 
przez naszą organizację. N ad 
całością sprawy wyszkolenia 
czuwa pierwszy wiceprezes Za 
rządu Głównego mjr. dypl. Pa 
toczka. W  każdem Ognisku ist 
nieją trzy oddziały: drogowy, 
ruchu i strzelecki, k tóry  ma słu­
żyć k u  ochronie objektów kole­
jowych. Oddziały nasze odby­
wają często ćwiczenia, a w pro ­
wadzony niedawno w życie 
„Trójbój wojskowo - kolejo­
wy" uwzględlnia zasadnicze za­
dania naszego P W  specjalnego. 
Jest tam strzelanie, marsz i trze­
cia konkurencja techniczna, k tó ­
ra polega na tem, że każda dru­
żyna, złożona z ośmiiu luidzi, s ta­
je do zawodów w  jak najszyb- 
szeim i jak najdokładniejszem u- 
łożeniu toru kolejowego, a na­
stępnie zerwaniu go.

i w o j%ko
NÜROD



— Może p. Prezes będzie łaskaw 
powiedzieć coś jeszcze o drugim 
torze programu K P W ?

— Do działu prac kulturalno- 
oświatowych należy prowadzenie 
świetlic, które już istnieją w zna­
komitej większości naszych O- 
gnisk, chórów, teatrów amator­
skich i orkiestr, znanych powszech­
nie ze swoich sukcesów artystycz­
nych. Na placówkach tych prowa­
dzimy głęboko ujęte wychowanie 
obywatelskie.

— A  W asz  wspaniały mie­
sięcznik?

— Dostaje się on do rąk  ka­
żdego z członków, rozchodzi się 
więc w  ty łu  egzemplarzach, ilu 
członków liczymy. Posyłamy go 
bez pobierania osobnej prenu­
meraty, która właściwie zawarta 
jest już w  opłacie członkow­
skiej, wynoszącej 1 zł. miesięcz­
nie. Pracownicy, zarabiający

D yr. Roman Starzyński
prezes P . P . W .

M łodsza nieco i liczebnie słab­
sza od K P W  organizacja Pocz­
towego Przysposobienia W o j ­
skowego ( P P W )  przypomniała 
również w  ostatnich dniach 
światu o  swej pożytecznej dzia­
łalności. Zakończono kurs dla 
referentów kulturalno - oświato­
wych z trzech okręgów pro­
wincjonalnych i z okaźji îtego 
opinja publiczna dowiedziała się 
pewnych szczegółów o tej orga­
nizacji.

A by  zebrać ich jeszcze więcej, 
zwróciliśmy się dt> prezesa Z a­
rządu Głównego P P W  p. R o­
mana Starzyńskiego, dyrektora 
gabinetu Ministra Poczt i Tele­
grafów, z prośbą  o udzielenie 
wywiadu.

Przedewszystkiem chodziło 
nam o cyfry. O to one wedle u- 
przejmej informacji dyr. Sta­
rzyńskiego :

— O koło  30.000 członków i 
członkiń (istnieją bowiem także 
Oddziały Żeńskie). 145 oddzia­
łów męskich — 17 żeńskich. 8 za­
rządów okręgowych.

— A  ilu w1 tem ćwiczących ka­
rabinem?

— 12 tysięcy.
— Jakie są pierwsze początki 

P P W ?
— pierwsza organizacja 'na­

sza powstała w W ilnie w  r. 1929 
z inicjatywy ówczesnego preze­
sa 'tamtejszej 'dyrekcji jp. Żół­
towskiego. Następnie śladami 
W ilna poszła Warszawa, a jesz­
cze później (inne okręgi dyrek- 
cyjne. Nie było jednak central­
nej organizacji. Dopiero przed 
rokiem została przeprowadzona 
daleko idąca reorganizacja całej

struktury P P W , mająca na celu 
skoordynowanie całej akcji. Po­
wołany przez p. ministra Kaliń­
skiego do  życia pierwszy Zarząd 
Główny zajął się opracowaniem 
statutu i regulaminów. Dalszym 
etapem było zorganizowanie 
kursów przygotowujących ka­
dry  instruktorskiej, skutkiem 
czego obecnie prowadzi się już 
jednolitą akcję wyszkoleniową.

— W  jakich kierunkach, p. 
Prezesie, idzie to wyszkolenie?

— Największy nacisk kładzie­
my na służbę łączności i mamy 
nadzieję, że niebawem już bę­
dziemy mogli naszą kadrą in­
struktorską obsłużyć także inne 
organizacje P W .

— A  w strzelniotwie?
— W  isltrzelnictwie miarą wiel­

kiego rozpowszechnienia tej 
akcji w  naszych szeregach jest 
zdobycie ponad  6.400 odznak 
strzeleckich przez członkinie i 
członków P P W . W  Centralnych 
Zawodach Strzeleckich o mi­
strzostwo P P W . wzięło udział 
176 najlepszych naszych strzel­
ców i strzelczyń. N a  M iędzyna­
rodowych Pocztowych Zaw o­
dach Strzeleckich w Buldąpesz-

trysków, obsadzenie dojazdów 
do kolei drzewkami, odnowie­
nie kaplicy itp. zależnie od miej­
scowej potrzeby.

— Jeszcze parę słów proszę o 
„Święcie Kolejarza Polskiego", 
od którego zaczęliśmy.

— Jest to  doroczny nasz eg­
zamin przed społeczeństwem, 
urządzany ro roku w siedzibie 
innego okręgu. Zdajemy go we 
wszystkich dziedzinach pracy 
K P W , a więc: w  „Trójboju 
wojskowo - kolejowym", Głów­
nych Zawodach sportowych 
K P W , w  -rewji oddziałów, ma­
szerujących pod karabinem, 
wreszcie w  różnych imprezach 
kulturalno-oświatowych.

Że egzamin ten, ostatnio od ­
byty  w1 Stanisławowie, wypadł 
imponująco, nie trzeba chyba o 
tem przekonywać nikogo z czy­
telników „N arodu i W ojska" , 
którzy zawsze są pełni zachwy­
tu, gdy słyszą dźwięki doskona­
le zgranej orkiestry kolejowej 
łub patrzą z podziwem na do­
skonale prezentujące się w  ka­
żdej defiladzie kompanję K P W .

Poseł Stanisław Dobrzański
wiceprezes P . P . W .

cie zdobyliśmy zespołowo dru­
gie miejsce przed Niemcami, in­
dywidualnie zaś w  postawie le­
żącej p o c z t o w e  mistrzostwo Eu­
ropy. POS-ów mamy zdobytych 
blisko 3500. Praca W F  idzie w 
476 sekcjach sportowych.

— Zapewne i w  dziedzinie 
kultur almo - o ś wi at ow ej ■ ■ •

— jest duży  rozwój pracy — 
kończy (dyr. Starzyński. — D ą ­
żymy do tego, by  w  każdym Od- 
diziale P P W . istniała świetlica.

Fragmenty ćwiczeń wojskowo - kolejowych KPW.
W yładow yw anie m aterjału

— N a czem ono polega?
— Każda najmniejsza nawet 

komórka organizacyjna raz do 
rolku wykonujie własnemi siłami 
jakąś inwestycję dla własnego 
Ogniska, jak np.: budowa 
strzelnicy, świetlicy itp., lulb też 
dla ogółu. T u  wymienić można 
wykonanie przez kolejarzy wla- 
snemi ich rękami mostków, 
klombów przed stacjami, wodo-

mniej, niż 100 zł. miesięcznie, 
płacą ty lko 50 gr. składkę.

— Gzy jest jeszcze -coś godne­
go zarejestrowania?

— Nasze Kasy samopomocy, 
które prowadzą ubezpieczenie 
na życie członków K P W . Tym 
działem kieruje drugi wiceprezes 
Zarządu Głównego, naczelnik 
Hummel. Również nasze „Świę­
to Pracy".



L I S T Y  C Z Y T E L N I K Ó W

F u n d u s z  p r a c y  -  a  b y l i  w o j s k o w i
Rzeczowy artykuł posła dr. 

Madeyskiego o związku pomię­
dzy pracą organizacyj byłych 
wojskowych a zamierzeniami 
Funduszu Pracy, ujmuje z natury 
rzeczy całokształt zagadnienia w 
sposób dość ogólny.

W ynika  stąd konieczność uzu­
pełnienia go wywodami bardziej 
dokładnemi, charakteryzującerni 
stosunek poszczególnych samo­
rządów i Komitetów lokalnych 
Funduszu Pracy do b. wojsko­
wych, a w szczególności do Zw. 
Rezerwistów.

Analizując artykuł naczelnego 
dyrektora Funduszu Pracy, wy­
czuwa się, źe ci, którym powie­
rzono pośredniczenie w dostar­
czaniu pracy bezrobotnym, win­
ni przedewszystkiem uwzględ­
niać b. wojskowych, zrzeszonych 
w związkach sfederowanych.

Dzieje się jednak nieraz wręcz 
przeciwnie.

Przeprowadza się akcję selek­
cyjną przy pośrednictwie bezro­
botnych, lecz selekcja ta wypada 
często na niekorzyść sfederowa­
nych.

Członek Związku Rezerwi­
stów, w zrozumieniu niektórych 
lokalnych czynników społecz­
nych, to człowiek usunięty poza 
nawias życia codziennego, to tyl­
ko „dobry obywatel".

Związek Rezerwistów skupia 
w obecnej chwili różne roczniki, 
od rezerwistów z przed kilkuna­
stu laty do młodych zupełnie lu­

dzi, mających za sobą dopiero co 
odbytą służbę wojskową. Starsi 
są to częściowo ludzie już usy­
tuowani, pracownicy, funkcjona­
riusze różnych biur, urzędów lub 
instytucyj. Młodzi przychodzą z 
wojska.

Musimy sobie dokładnie zdać 
sprawę z tego, że właśnie ta służ­
ba wytrąca ich często z życia do­
mowego i odryw a od warszta­
tów pracy własnej, kierując do 
wspólnej, wielkiej pracy dla ca­
łości Ojczyzny.

Inni ludzie zajmują ich stano­
wiska i posady. Po odbyciu słu­
żby wojskowej i powrocie do 
domu z rozgoryczeniem stwier­
dzają, że pracy dla nich niema.

Stąd zrozumiałe niezadowole­
nie i młodociany, często nadmier­
ny, pesymizm. Niekiedy kończy

W  „D zienniku U staw " N r. 80 z dn. 
U  b . m. opublikow ana została usta­
wa z dnia ill5 m arca r. 'b. o ob ron ie  
przeciw lotniczej i przeciwgazow ej.

U staw a ta upraw nia m inistra spraw  
w ojskow ych lub w yznaczoną przez 
niego władzę do zarządzenia pogo to ­
wia przeciwlotniczego i przeciw gazo­
wego n a  całym obszarze państw a, lub  
jego części.

Z arządzenie pogotow ia pociąga za 
sobą obow iązek św iadczeń osobistych

się wszystko dobrze, często jed­
nak zamyka młode życie samo­
bójstwo, a nieraz nawet nagły 
zwrot do wywrotowego obozu, 
do haseł i poczynań przeciwnych 
tym, które służba wojskowa 
czcić i szanować nakazuje.

I tu właśnie może i musi w y­
stąpić Związek Rezerwistów.

Może — bo wszyscy b. woj­
skowi mają prawo należenia do 
niego, a musi — bo chodzi o 
młode pokolenia, o Polskę, k tó­
ra będzie.

Zebrać odrazu, wciągnąć do 
karnego ordynku tych wszyst­
kich i zatrudnić natychmiast, bez­
zwłocznie i bez odkładania.

O to  zasada.
Dla jej zrealizowania potrzeba 

Związkowi pomocy z rozmaitych 
stron.

i rzeczow ych w ojennych, oraz służby 
pomocniczeji na czas pogotow ia dla 
poszczególnych obyw ateli.

A rty k u ł 5 pow yższej ustaw y upow a­
żnia rad ę  m inistrów  do określenia w 
drodze rozporządzeń  zakresu i sposo­
bu  przygotow ania w czasie poko ju  o- 
b ro n y  przeciwlotniczej) i przeciw gazo­
wej, jak  rów nież zw iązanych z tą  o- 
b roną  obow iązków  osób fizycznych i 
praw nych oraz instytucyji i w ładz.

Przedewszystkiem musi nastą­
pić współpraca pomiędzy samo­
rządami, Komitetami lokalnymi 
Funduszu Pracy, a Związkiem 
Rezerwistów.

Przed każdą kampanją robo­
czą powinny czynniki kierowni­
cze Samorządu, jak i lokalnego 
Komitetu Funduszu Pracy, usta­
lić w porozumieniu ze Związkiem 
Rezerwistów, ilu bezrobotnych 
członków Związku będzie mogło 
być zatrudnionych przy poszcze­
gólnych robotach. W  ten sposób 
ilość bezrobotnych członków Z. 
R. zmniejszyłaby się do mini­
mum.

N a takiem ujęciu sprawy przez 
odnośne czynniki zyska przede­
wszystkiem społeczeństwo, gdyż 
otrzyma gwarancję spokojnego i 
bezbolesnego powrotu młodzie­
ży, po odbyciu służby wojsko­
wej do codziennego życia i do 
warsztatów pracy.

Zarządowi zaś Związku Rezer­
wistów ułatwi się wychowywanie 
członków w idei państwowo- 
twórczej.

W ówczas Z. R. spełni swoje 
prawdziwe, wielkie i dziejowe 
zadanie i wychowa na dzielnych 
obywateli tych młodych rezerwi­
stów, budowniczych Polski ju ­
trzejszej.

B. Kmiecik.
referent opieki społecznej 

Zw. Rezerw istów  w Łodzi.

Ustawa o OPL-gaz.

Oddziały Żeńskie P. P. W . przy strzelaniu z łuku
W  ow alu zwycięska drużyna kobieca w 3-klm m arszu z maskami gazowemi 

i zdobytym  puharemi i dyplom em

Patrol telefonistów z Tarnowskich Gór U  góry: budowa linji polowej

działów. Kierownikiem wyszko­
lenia jest dyrektor Biura W o j ­
skowego w  Ministerstwie Poczt 
i Telegrafów, mjr. Paciorek, w y ­
znaczony na to  stanowisko przez 
p. Ministra w  porozumieniu z 
dyrektorem P U W F .

*(
Kończę wywiad, dziś już d ru ­

gi z irzędu, unosząc z nich olbu 
przeświadczenie, że możemy być 
dumni tak z naszych kolejarzy,

jak i z pocztowców, k tórzy przy 
ciężkiej swej pracy zawodowej 
jeszcze znajdują dość czasu, aby 
poświęcić go tak  pożytecznej 
dla Państwa pracy.

Niechby przykład z nich 
wzięły także inne pokrewne ga­
łęzie służby publicznej, dotych­
czas śpiące, lub politykujące.

Najlepszym argumentem poli­
tycznym jest karabin.

W ł. D .-W .

Ministerstwo Poczt i Telegra­
fów poiszło nam z jak  najdalej 
idącą pomocą, talk że już obec­
nie w  każdym nowobudującym 
się gmachu pocztowym są prze­
widywane agory pomieszczenia 
na świetlice. Każdy bez wyjątku

Oddział P P W . posiada biblijo- 
tdkę. Kursy referentów kultural­
no-oświatowych mają za zada­
nie przeszkolić pracowników 
oświatowych według jednoli­
tych metod. Również w  bieżą­
cym roku uruchomiliśmy nasz 
własny organ, -prasowy, miesięcz­
nik P P W , którego prenumerata 
mieści się w  składce członkow­
skiej, wynoszącej 1 zł. miesięcz­
nie.

Nakoniec jeszcze jedno py ta­
nie:

— Jak zorganizowana jest 
praca władz i kom end P P W ?

— Osobnych komendantów u 
nas nie ma. Komendantami są 
prezesi Oddziałów. Zarząd 
Główny ima swoje biuro, stano­
wiące niejako sztab, którego -sze­
fem jest wiceprezes Dobrzański 
Stanisław, poświęcający cały 
swój wolny czas pracy w P P W . 
Ponadto są w  Zarządzie G łów ­
nym referenci poszczególnych



W Ł A D Y S Ł A W  G I N D R I C H
redalktor czasopisma „Rzemiosło"

B e z r o b o t n i  k o m b a t a n c i - r z e m i e ś l n i c y  i d o s t a w y
Temat, omawiany w niniej­

szym artykule, stanowi od sze­
regu lat przedmiot najżywsze­
go zainteresowania szerokich 
warstw rzemieślniczych, a od 
chwili powstania Rzemieślnicze­
go Samorządu Gospodarczego, 
t. zn. od (drugiej połowy 1927 
roku p o  dzień dzisiejszy, jest 
troską zgrupowanych w  nim 
działaczy rzemieślniczych. Na 
tysiącach zebrań i zjazdów rze­
mieślniczych, jakie od odzyska­
nia niepodległości odbyły się na 
różnych terenach, postulat udo ­
stępnienia rzemiosłu udziału w 
dostawach nie schodził z zasad­
niczych punktów programów 
obrad. Równocześnie w prasie 
codziennej i perjodycznej a 
zwłaszcza zawodowej prześwie­
tlano zagadnienie wszechstron­
nie i skonkretyzowano' wnioski, 
które miały ująć tę arcyważną 
sprawę w normy prawne.

W  wyniku tych rozpraw pu ­
blicznych i pracy w tym zakresie 
czynników rządowych i ustawo­
dawczych ukazała się ustawa z 
dnia 15 lutego 1933 o dostawach 
i robotach na rzecz Skarbu Pań­
stwa, samorządu i inśtytucyj 
prawa publicznego (Dz. U. R. 
P. Nr. 19, poz. 127). Ustawa ta 
postanawia między innemi, że 
Rada M inistrów ustala w dro­
dze rozporządzeń sposoby i wa­
runki udzielania zamówień na 
dostawy i roboty, oraz przyjmo­
wanie dokonanych dostaw i ro ­
bót dila Skarbu Państwa, Samo­
rządu terytorjalnego, instytucyj 
prawa publicznego, zakładów i 
przedsiębiorstw państwowych, 
tudzież dla zakładów i fundu­
szów przez Państwo- zarządza­
nych. Ustawa stwarza specjal­
ne przywileje dla dostaw, doko­
nywanych przy pomocy sił (kra­
jowych i surowców oraz wszel­
kich wyrobów pochodzenia kra­
jowego.

W  projekcie przepisów w yko­
nawczych, przesłanym do zaopi- 
njowania samorządom gospo­
darczym, mamy w zakresie rze­
miosła postanowienia, że: „oso­
by fizyczne lub prawne, ubiega­
jące się o dostawę lub robotę w 
zakresie rzemiosła, winny się le­
gitymować kartą  rzemieślniczą; 
przy udzielaniu zamówień na 
dostawę lub robotę, wchodzącą 
w zakres rzemiosła, w  przypad­
ku oferowania jednakowych cen 
przez przemysłowców lub kup­
ców i rzemieślników, należy 
przyznać rzemieślnikom pierw­
szeństwo.

Jeżeli zaś cena, oferowana 
przez rzemieślników, wyższa jest 
od ceny oferowanej przez prze­
mysłowców lusb kupców, w ów ­
czas rzemieślnikom przysługuje 
pierwszeństwo, gdy procentowo 
przewyżka ich ceny nie przekra­
cza granicy, ustalonej zarządze­
niami zainteresowanych mini­
strów, wydanemi w porozumie­
niu z Ministrem Skarbu oraz 
Przemysłu i Handlu. W a d ja  po ­
winny być składane w grani­
cach od 0.2% do 2% wartości 
dostawy lub roboty. Dalsze 
punkty projektowanych przepi­

sów wykonawczych przewidują 
składanie zaświadczeń samorzą­
du gospodarczego o solidności 
i pewności oferentów".

Ustawa o dostawach obowią­
zuje — jak powiedziano — od 
15 lutego 1933, a jednak dotych­
czas pozostaje martwą literą. 
Nie ogłoszono bowiem przepi­
sów  wykonawczych, o których 
mowa powyżej, mimo, iż minę­
ło od tego czasu bitych 19 mie­
sięcy. Ten zastanawiająco długi 
okres wynika niewątpliwie z ró­
żnych swego rodzaju „przetar­
gów o dostawy" w literze pra­
wa, odbywających się jpoza kuli­
sami. Naogół można jednak p o ­
wiedzieć, że ustawa, jakkolwiek 
nie uwzględniła przewidzianej w 
dawnym projekcie 10% prefe­
rencji dla rzemieślników poniżej 
najniższej oferty — izmierza ku 
uregulowaniu zagadnienia do­
staw, a o ile wymienione punkty 
dotyczące rzemiosła utrzymują 
się w  mocy w przepisach w yko­
nawczych — sprawa wejdzie w 
stadjum pomyślnego rozwiąza­
nia.

Zagadnienie udostępnienia 
rzemiosłu udziału w dostawach, 
jeżeli chodzi o szczegóły tech­
niczne — jest zbyt obszerne i nie 
daje się wyczerpać w jednej pu ­
blikacji. M usimy zatem ustalić 
pewne zasadnicze elementy roz­
ważań, aby na ich tle wyciągnąć 
wnioski ogólne z uwzględnie­
niem niezaprzeczonych preroga­
tyw kombatantów - rzemieślni­
ków. Odpowiemy więc na pyta­
nia: 1) dlaczego udział rzemio­
sła w dostawach jest dotąd zni­
komy, 2) jakie korzyści zape­
wnia Państwu udział rzemiosła 
w dostawach, 3) jak zapewnić 
kombatantom rzemieślniczym, 
pozostającym dzisiaj w wielu 
wypadkach bez pracy — zatrud­
nienie i chleb codzienny dla nich 
i ich rodzin.

*
— Dlaczego udział rzemiosła 

w dostawach jest dotychczas 
znikomy?

— Pow ody są tutaj nietylko 
natury prawno - ustawodawczej. 
Leżą one również w zwyczajach 
handlowych wielkich instytucyj 
państwowych z ministerstwami 
na czele, które w zakresie d o ­
staw i robót o charakterze rze­
mieślniczym zamiast wykwalifi­
kowanego rzemieślnika, szcze­
gólną opieką otaczają pośredni­
ka - kupca, nie mającego z rze­
miosłem nic, ale to literalnie nic 
wspólnego. W ed ług  dotychcza­
sowych zwyczajów ogłasza się 
przetargi pisemne, a później czę­
sto ustne, w których wyniku 
przy ofercie utrzymuje się naj­
mniej żądający, oferując często 
ceny poniżej wszelkiej godziwej 
kalkulacji.

Jak z długoletniego doświad­
czenia wynikło, dostawcy ci da­
wali w rezultacie, albo towar zu­
pełnie lichy z podłego surowca, 
wykonując go przy pom ocy sił 
przygodnych i niemających naj­
mniejszych kwalifikacyj zawo­
dowych, albo też zasłaniając się 
różnemi względami „natury

wyższej", żądali podwyższenia 
kredytów na dostawę przy jej 
ukończeniu. Rzemieślnik kwali­
fikowany, rzetelny i odpowie­
dzialny na wyprodukowany to ­
war, był dotąd niemal zupełnie 
odsunięty od dostaw, gdyż z 
„metodami" pośredników nie 
mógł stawać iw szranki konku­
rencji, a pozatem nie posiadał 
wystarczających środków na 
sfinansowanie poważnej często i 
wymagającej dużych nakładów 
pieniężnych partji wyrobów. 
Przewaga kupców - .pośredni­
ków, a właściwie mówiąc, o rdy­
narnego spekulanta, jest jeszcze 
dotąd tak wielka, że dostęp war­
sztatu rzemieślniczego do do­
staw często wprost marzeniem 
ściętej głowy.

Nie bylibyśmy jednak spra­
wiedliwi, obciążając jedynie wła­
dze i panujące w nich zwyczaje 
handlowe. Minimalny udział 
rzemiosła w  dostawach tłumaczy 
się również wielkiemi brakami 
organizacyj.nemi w samem rze­
miośle. Rzemiosło nie posiada 
dotąd odpowiednich komórek 
gospodarczych, które mogłyby 
z powodzeniem odsunąć pośre­
dnictwo spekulantów. A  bez 
tych komórek trudno mówić o 
pozytywnem nastawieniu władz 
zlecających. Nowela do ustawy 
przemysłowej z dnia 10 marca r. 
b. organizacje takie stworzyła w 
postaci Rzemieślniczych Związ­
ków Gospodarczych. Samorząd 
gospodarczy rzemiosła gorącz­
kowo pracuje nad uruchomie­
niem tych Związków, ale i tu ró­
wnież brak przepisów w yko­
nawczych do noweli działa ha­
mująco na jego usiłowania.

Jednak wytrwała akcja Związ­
ku Izb dała już pewne pozytyw­
ne rezultaty doraźne. Niektóre 
ministerstwa, ja'k Poczt i Tele­
grafów, Komunikacji, Spraw 
W ewnętrznych i inne wydały o- 
kólniki, aby do przetargów o 
charakterze rzemieślniczym wzy­
wać organizacje rzemieślnicze, 
równocześnie zaś władze pań­
stwowe zawiadamiają Związek 
Izb Rzemieślniczych o różnych 
przetargach, Związek zaś ze swej 
strony .przeprowadza odpowie­
dnią akcję w  terenie, l e n  zna­
mienny zwrot jest dobrą wróżbą 
na przyszłość i w sprzyjających 
okolicznościach, oczywiście w 
razie uwzględnienia interesów 
rzemiosła w  przepisach w yko­
nawczych do ustawy o dosta­
wach, ten odcinek pracy będzie 
mógł się stać poważną dźwignią 
wytwórczości rzemieślniczej.

«
— Jakie korzyści zapewnia 

Państwu udział rzemiosła w do­
stawach?

— Korzyści, płynące z udzia­
łu rzemiosła w  dostawach pań­
stwowych, są tak wielkie, że na­
leży wyrazić głębokie zdumie­
nie, że sprawa ta dotychczas je­
szcze nie ruszyła z martwego 
pun'ktu. Przedewszystkiem sy­
stem pracy ręcznej wpływa na 
zmniejszenie bezrobocia, odcią­
ża Skarb Państwa od różnorod­
nych uciążliwych świadczeń; rze­

mieślnik w odróżnieniu od fa­
brykanta opiera się całkowicie 
na rodzimym kapitale i surowcu, 
a więc jest poważnym czynni­
kiem wewnętrznej kapitalizacji. 
W rodzona rzemieślnikowi rze­
telność i uczciwość, jego poczu­
cie godności osobistej, jego 
kwalifikacje zawodowe dają rę­
kojmię, że dostarczany towar 
wykonany będzie solidnie i z 
dobrych materjałów. Dyplom 
mistrzowski, k tóry  stanowi chlu­
bę wykwalifikowanego rzemieśl­
nika, jest nietylko świadectwem 
umiejętności zawodowej, lecz 
równocześnie symbolem . moral­
ności, uświęconym przez wieko­
wą tradycję. Jeżeli się weźmie 
ponadto pod uwagę, że rzemio­
sło stanowią wielkie masy pra­
cowników, że zatrudnienie tych 
mas przyczynić się może w  do­
skonałej mierze do wzmożenia 
konsumcji, — zrozumiemy, że 
wzmożenie produkcji rzemieślni­
czej przez udział w dostawach 
to skuteczny środek na ciężkie 
troski ekonomiczne, z jakiemi 
borykamy się w obecnej chwili.

W artość pieniężna dostaw, 
rozpisywanych przez przewi­
dziane w ustawie instytucje, a 
więc Skarb Państwa, Samorząd 
terytorjalny, instytucje prawa 
publicznego, zakłady i przedsię­
biorstwa państwowe oraz zakła­
dy i fundusze przez Państwo za­
rządzane — idzie w setki miljo- 
nów złotych rocznie. W obec za­
hamowania spowodu kryzysu i- 
nicjatywy prywatnej, a w ka­
żdym razie ograniczenia jej do 
minimum, dostawy są dzisiaj je­
dynym potężnym nurtem, oży­
wiającym rynelk pracy i kapita­
łu, ale właśnie dlatego zaintere­
sowane czynniki powinny wnik­
liwie baczyć, aby nu r t  ten nie 
przeciekał zagranicę przez dopu­
szczenie dostaw, w ykonyw a­
nych w fabrykach a zwłaszcza 
tych, które opierają się na ob­
cym kapitale oraz, aby nie dopu­
szczać w dostawach partactwa w 
postaci elementów niewykwali­
fikowanych, jakiemi posługują 
się pośrednicy - spekulanci.

Mówiąc o korzyściach, płyną­
cych z udostępnienia rzemiosłu 
dostaw, musimy zwrócić uwagę 
na jeden niezmiernie ważki mo­
ment, który omawiane zagadnie­
nie stawia w płaszczyźnie aktu­
alnych konieczności państwo­
wych. Jest to organizacyjne i 
techniczne przysposobienie rze­
miosła do dostaw w razie w oj­
ny. Fabrykę zniszczy łatwo ka­
żdy udany zamach dywersyjny. 
Rzemiosła, rozproszonego po ca­
łym kraju po miastach, wsiach i 
osadach, nie zniszczy żadna siła 
ludzka. Trzysta zgórą tysięcy 
warsztatów rzemieślniczych — 
to olbrzymia pomoc a w razie 
zniszczenia zakładów fabrycz­
nych jedyne źródło zaopatrzenia 
armji. Jeżeli więc w odpowied­
nim momencie zajdą okoliczno­
ści, które wezwą rzemiosło do 
współpracy z armją, a ono do te­
go zadania nie będzie dostatecz­
nie przygotowane — wówczas 
braki organizacyjne i techniczne



w rzemiośle mogą spowodować 
nieobliczalne konsekwencje. 
Braki te musimy usunąć w cza­
sie pokoju — gdyż w obliczu 
woj.ny — będzie zapóźno.

— Jak bezrobotnym kom ba­
tantom rzemieślniczym zapewnić 
pracę?

— Ilu mamy kombatantów 
rzemieślników, jak wielkie ofia­
ry ponieśli oni zarówno w  po ­

staci krwi przelanej i strat ma­
terialnych aż do zupełnego zni­
szczenia warsztatów pracy — te­
go ściśle dotąd nie wiemy, m o­
żemy jednak z całą kategorycz- 
nością wysunąć twierdzenie, że 
rzemieślnicy w chwili, kiedy we­
zwała ich Ojczyzna, złożyli na 
ołtarzu ofiarnym tyle poświęce­
nia i w prost zaparcia się siebie, 
że żaden inny dział wytwórczo­
ści w kraju nie może tu wejść w 
jakiekolwiek porównanie.

Z logiki faktów wynikałoby, 
aby ci ofiarni kombatanci by­
li szczególnie uprzywilejowani 
przy dostawach. Ale tak daleko 
nie idziemy. W ytwarzanie 
wśród rzemiosła warstwy uprzy­
wilejowanej byłoby naruszeniem 
równowagi wytwórczej rzemio­
sła. Natomiast rzeczą ponad wąt­
pliwość godziwą byłoby usto­
sunkowanie się władz, rozpisu­
jących dośtawy, do rzemieślni­
ków kombatantów w  ten spo­

sób, aby, oddając dostawy, od­
budowały one te warsztaty rze­
mieślnicze, które wskutek czyn­
nego udziału w  walkach lub 
świadczeń z substancji m ajątko­
wej właścicieli zakładów, zosta­
ły zniszczone. Byłby to akt p ry ­
mitywnego zadośćuczynienia 
wobec bohaterów na naszym od ­
cinku. Że równocześnie związa­
ne to jest z dobrze zrozumianym 
interesem Państwa — staraliśmy 
się to powyżej udowodnić.

D R. M. H . SEREJSKI
D yrektor 'Poważ. U niw ersytetu  K orespondencyjnego

N a u c z a n i e  w  d r o d z e  K o r e s p o n d e n c y jn e j
W  poprzednim artykule o 

„Szkole, która przychodzi do 
domu" czytelnicy zostali poin­
formowani najogólniej o tem, 
czem jest P. U. K. (Powszechny 
Uniwersytet Korespondencyj­
ny), jaki ma charakter i cele. Są­
dzę jednak, że zainteresowanym 
nasunie się jeszcze wiele pytań i 
wątpliwości, zanim zdecydują 
się skorzystać z naszej intytucji. 
Przewidując je zgóry, czujemy 
się w obowiązku przedewszyst- 
kiem bliżej naświetlić sprawę 
metody korespondencyjnej.

M etoda ta jest jeszcze młoda 
(szczególnie u nas w Polsce), 
mało znana i dlatego ńie dziwi­
my się, że nie jest należycie oce­
niana. Zresztą jak każda meto­
da, ma swe dobre i złe strony, 
których nie zamierzamy ukry­
wać. A  więc pierwsza wątpli­
wość, która rodzi się, gdy m y­
ślimy o nauczaniu koresponden- 
cyjnem: czy można tą drogą o- 
siągnąć właściwe rezultaty, czy 
można nauczyć się, nie będąc w 
stałym, żywym kontakcie z na­
uczycielem, kolegami, czy meto­
da korespondencyjna zapewnia 
w dostatecznym stopniu kon ­
trolę nad postępami pracy ucz­
nia, czy pozwala mu rozpraszać 
bezustanne wątpliwości „ucz­
niowskie"?.

Posłuchajmy, co o tem pisze 
jeden z naszych uczniów, sier­
żant St. D.

„D otychczas dla mnie kurs (szkoły 
powszechnej.) by ł bardzo  przystępny i 
zrozum iały. 'Bowiem w ykład jest tak 
dokładnie : jasno opisany, że podczas 
czytania lekcji słyszę niejako żywe 
słowa i w yobrażam  sobie, że siedzę na 
sali wykładow ej' i że w idzę w ykła­
dowcę siedzącego i mówiącego za sto­
łem lub  stojącego przy tablicy. G dy 
zaś w niektórych objaśnieniach czegoś 
dokładnie się nie rozum ie, to nasuw a 
mi się myśl, by  wstać i poprosić o w y­
jaśnienie; lecz tymczasem gdy się czy­
ta dalej, na owe pytanie jtuż jakby  sły­
szę odpow iedź, że d latego  i dlatego 
,łub na tej zasadzie, albo w edług ta ­
kich praw ideł, tak  należy pisać i tak 
trzeba rozum ieć. Szczególnie najw ię­
cej to zauw ażyłem  w kursie jęzvka 
polskiego i rachunków  z geometrją.

O  innych przedm iotach nie mogę 
nic pow iedzieć, gdyż z pow odu braku 
czasu bardizo m.ało je przeiglądałem. 
Ja uważam, że kurs korespondencyjny 
jest dalece korzystn iejszy  i przystęp­
niejszy dla ludzi dorosłych, niż in ­
ny, już naw et z tych w zględów , że gdy 
lekcje mam w dom u, to kiedy tylko 
mam czas, w tedy mogę się uczyć; lecz 
to jeszcze mało. Kurs korespondencyj­
ny  ma jeszcze tę dodatn ią  stronę, że 
uczeń dorosły , słuchając żywego sło­
wa, łatwo w szystko zrozum ie, ale p ręd ­
ko też i  zapom ina, a jeśli ma .cały w y­
kład dokładnie i praw idłow o opisany, 
to może go sobie pow tórzyć k ilka­
krotnie, aż dokładnie zrozum ie i za­
pam ięta, a przez to czytając w ykład 
mówi praw idłow o, nabiera stylu i b a r­
dziej utrw ala sobie w szystko w pa­
mięci. Lecz przytem  trzeb» mieć zna­
cznie więcej czasu, niestety, ja właśnie

czasu mam bardzo  mało, poniew aż 
mieszkam od miejsca moich zajęć 
przeszło o 5 kilom etrów . D o dom u 
wracam od pracy wieczorem o go­
dzinie 7, 8, 9, a naw et i o  10-tej, więc 
zanim, zje się kolację, to już czas i na 
odpoczynek. D o nauki w ykorzystuję 
tylko niedziele i święta, zaś z godzin 
dni pow szednich korzystam  bardzo 
m ało. Ponadto  od początku kwietnia 
do połow y lipca nie mogłem się u- 
czyć, więc przez to mam duże zaległo­
ści".

Pozwoliliśmy sobie na opubli­
kowanie i podkreślenie niektó­
rych uwag listu, gdyż trafiają o- 
ne w istotę rzeczy. A  więc uczeń 
nasz podnosi przystępność i u- 
miejętny sposób podejścia do 
ucznia, co sprawia, że przy sys- 
tematycznem i dokładnem czy­
taniu skryptów wątpliwości isię 
rozpraszają, skrypt sam, niejako 
zastępuje żywego nauczyciela. 
Kierownictwo pedagogiczne P. 
U. K.-u kładzie na to szczególny 
nacisk i nieraz musi łamać po ­
ważne trudności, by zmusić au­
tora przy układaniu tekstu do 
właściwego podejścia. W  rezul­
tacie kursy nasze (rozumie się 
nie wszystkie w  jednakowej 
mierze) zawierają materjał tak 
zbudowany i tak podany ucz­
niowi, że może nawet wywołać 
złudzenie owego żywego nau­
czyciela „wykładowcę siedzące­
go i mówiącego za stołem lub 
stojącego przy „tablicy". Każdy 
zeszyt podzielony jest na jedno­
stki lekcyjne, tak, aby uczeń 
mógł je bez większego wysiłku 
opanować jednorazowo w cało­
ści. Każda lekcja kończy się py- 
taniami i ćwiczeniami, które są 
narzędziem sprawdzania czy ma­
terjał został opanowany i zro­
zumiany przez ucznia. Skolei po 
przerobieniu całego zeszytu (a 
więc materjału obliczonego za­
zwyczaj na przeciąg miesiąca) u- 
czeń znajduje na końcu zeszytu 
sformułowane zadania. Zadania 
te jest obowiązany przerobić, 
napisać na załączonych arku­
szach firmowych P. U. K-u i 
przesłać je do nas, celem ich 
skontrolowania i poprawienia.

Drugi ważny moment podkre­
ślony przez autora listu wskazu­
je na to, że metoda korespon­
dencyjna umożliwia wyzyskanie 
każdej wolnej chwili dla nauki, 
a co ważniejsze, odpowiada do­
brze strukturze psychicznej do­
rosłego. Napisana bowiem lek­
cja umożliwia zajrzenie do niej, 
przypominianie sobie materjału 
faktycznego, a u dorosłego pa­
mięć częściej nie dopisuje, niż u 
młodzieży i naogół pamięć 
wzrokowa mniej jest zawodna, 
niż słuchowa. Słowem, metoda 
korespondencyjna pod  tym 
względem posiada przewagę nad

żywem słowem. Słowo to moż­
na zagubić, najwspanialszą myśl 
wypowiedzianą można utracić, 
gdyż już za drugim razem się 
jej nie usłyszy, a wiemy z do ­
świadczenia, jak nieraz brak nam 
„nastroju" do uważnego słucha­
nia, jak gubimy wtedy wątek i 
jak trudno go potem uchwycić.

Dalej analizując list naszego 
ucznia, natrafiamy na trudności 
z którą mimo wszystkiego bo­
ryka się nieraz uczeń dorosły, 
człowiek pracy: trzeba mieć do­
syć czasu (choćby nawet godzi­
nę dziennie na to) aby nadą­
żyć z nauką, w przeciwnym w y­
padku powstają zaległości, k tó ­
re albo opóźniają wyniki pracy 
ucznia, albo też, co nie jest rząd­
kiem zjawiskiem, zniechęcają go 
do systematycznej nauki. W  re­
zultacie powstaje niemały odse­
tek maruderów lub dezerterów 
w szeregach naszych uczniów. 
P. U. K. ze względu na specjal­
ny charakter swej instytucji, nie 
może zbyt rygorystycznie sta­
wiać terminów swym uczniom, 
wnika w  warunki życiowe każ­
dego z nich, zezwala w  razie po ­
trzeby na przerwę w nauce i 
przedłużenie terminów (bez do ­
datkowych opłat), wymaga tyl­
ko porozumienia się w tych 
sprawach z naszem kierownic­
twem pedagogicz/nem.

W spomniane już niebezpie­
czeństwo „załamania się" ucznia, 
niewytrwania do końca jest zja­
wiskiem zbyt poważnem, by 
można je mimochodem tylko 
wzmiankować. W ypływ a ono, 
między innemi, z warunków na­
szego systemu nauczania, który 
wymaga od ucznia pewnych wa­
lorów psychicznych w silniej­
szym stopniu, niż przy naucza­
niu żywem. Pozbawiony kon­
troli z dnia nadzień, żywej za­
chęty i bodźców ze strony nau­
czyciela, bezpośredniego obco­
wania z kolegami i wzajemnego 
oddziaływania na siebie, uczeń- 
koresnondent musi wydobywać 
ze siebie wiele wytrwałej woli i 
systematyczności, narzuconej so­
bie samemu, 'by dojść tą drogą 
do właściwych rezultatów. Pra­
wda, że i tutaj P. U. K. próbu­
je pewnych środków, które m o­
głyby: osłabić braki bezpośred­
niego i ciągłego kontaktu, ale są 
one tylko częściowo możliwe do 
zastosowania. Tam gdzie sku­
pia się większa dość Uczniów, 
tworzy się zespoły, dla których 
co pewien czas organizujemy 
wykłady żywe, intrukcyjne.

Dla przerabiających kursy 
szkoły powszechnej czy gimna­
zjalne P. U. K. urządza co pe­

wien czas żywe repetycje w 
Warszawie, pragnąc przede- 
wszystkiem skontrolować ucz­
niów pod względem ich w ypo­
wiedzi ustnych a także pokazać 
im pomoce naukowe (np. instru­
menty fizyczne, ścienne mapy 
geograficzne, pracownie dydak­
tyczne, muzea i t. p.).

Podstawą jednak pracy ucz­
nia jest nadal jego praca „samot­
na", kontrolowana i kierowana 
na „odległość", na drodze kore­
spondencji. Uczeń otrzymuje 
teksty lekcyj, rozplanowanie 
pracy, wskazówki, iak się uczyć, 
co czytać i t. d.; na ich podsta­
wie musi sam przerobić odpo­
wiedni materjał i przesłać do o- 
ceny zadania piśmienne. W  
przeciwieństwie do nauki żywej 
i zespołowej punk t ciężkości 
sprawdzania wiadomości ucznia 
— pada na prace piśmienne. 
W ym aca to od ucznia głębsze­
go wnikania w treść przerabia­
nego materjału, większego sku­
pienia się, przyzwyczaja do sta­
rannego i logicznego układu, 
zmusza do (silniejszego poczu­
cia odpowiedzialności.

W  tem miejscu nasunąć się 
może jednak pewna wątpliwość: 
czy prace ucznia F. U. K. wy­
konywane bez kontroli są sa­
modzielne? Czy pozostawiony 
sobie samemu nie korzysta z cu­
dzej pomocy? Nie chcę ukry­
wać, że takie wypadki zdarzają 
się. Pozornie, na pierwszy rzut 
oka wydać się może, że niebez­
pieczeństwo to stawia pod zna­
kiem zapytania cały nasz sys­
tem. Po bliższem wejrzeniu, o- 
kazuje się, że tak  nie jest z kil­
ku zasadniczych przyczyn. Po 
pierwsze: Uczniami naszymi są 
dorośli i wolontarjusze, którzy 
rozumieją naogół dobrze niece- 
lowość „ściągania", skoro pra­
gną dojść do jakichś rezultatów 
pozytywnych, czy to w zakresie 
szkolnym, czy też ogólnokształ­
cącym. Po drugie P. U. K. nie 
wydaje dyplomów szkolnych, 
lecz jedynie przygotowuje do 
egzaminów państwowych, tem 
samem mniej stwarza pokus do 
„oszukiwania" swych mistrzów, 
niż zwykła uczelnia.

Skorośmy w ten sposób w y­
jaśnili czytelnikom metodę sy­
stemu nauczania koresponden­
cyjnego, przystąpimy w następ­
nym artykule do udzielenia bliż­
szych informacyj o programie, o 
kursach P. U. K.-u. Przypomi­
namy, że na żądanie, P. U. K. 
(Warszawa, Al. Róż 2) — słu­
ży każdemu indywidualnie pro­
spektami i dodatkowemi wyjaś­
n ie n ia mi .



JA N  SZC ZĘSN Y

Z a m i a s t  f r a z e s ó w  —  g e n e r a l i z a c j a !
Na marginesie Historycznego dnia w Genewie

Przyszły historyk Europy p o ­
wojennej, gdy  przyjdzie mu p i­
sać o mniejszościowych trak ta­
tach, będzie niewątpliwie dziejo- 
piisem wielu politycznych para­
doksów.

Pierwowzorem um ów  mniej­
szościowych, jeśli już sięgnąć do 
historji, były bezsprzecznie sty- 
pulacje wiedeńskiego traktatu z 
roku 1814, zmierzające teore­
tycznie do zapewnienia praw 
podstawowych ludności polskiej 
w  trzech rozbiorowych dzielni­
cach. Stypulacje te zresztą p o ­
zostały, jak  powszechnie wiado­
mo, na papierze.

Drugim z aktów międzynaro­
dowych, który uważać można 
za swego- rodzaju traktat mniej­
szościowy, była umowa berliń­
ska z 1878 r., poświęcona opiece 
nad mniejszością rasową — re­
ligijną, jaką stanowią rozsiani 
po wszystkich krajach konty­
nentu Żydzi.

Zwycięzcy wojny europej­
skiej na sztandarze swym wypi­
sali m. i. szczytne hasło samo­
stanowienia i oswobodzenia lu­
dów, a traktat wersalski dla wię­
kszości ich był istotnie trakta­
tem wyzwoleńczym.

Nowy porządek rzeczy w Eu­
ropie miał jednocześnie zagwa­
rantować równość praw i swo­
bodę kulturalnego rozwoju 
mniejszościom wszelkiego ro­
dzaju.

Rzecz jednak charaktery­
styczna, iż po długich dysku­
sjach i debatach t. zw. mniejszo­
ściowe traktaty  przedłożone zo­
stały do podpisania jedynie tyl­
ko grupie t. zw. państw no­
wych, względnie restytuowa­
nych przez wojnę, Jak  Polska, 
Ju'goislawja, Czechosłowacja, 
Rumun ja i Grecja.

G d y  mowa o nas, to podsta­
wowym dokumentem, zawiera­
jącym analizę celów i istoty 
traktatu mlniejszościowego, był 
list francuskiego premjera Cle­
menceau, a zarazem prezesa kon­
ferencji pokojowej, skierowany 
24 czerwca 1919 roku do ówcze­
snego premjera Paderewskiego. 
Lislt ten tłomaczył i wyjaśniał 
zasady, w  myśl których, w w y­
konaniu art. 93 traktatu wersal­
skiego, przedłożony został Pol­
sce do podpisu t. zw. traktat 
mniejszościowy.

Poza szeregiem państw w y ­
mienionych, które musiały przy­
jąć na siebie zobowiązania 
mniejszościowe, przepisy o  o- 
chronie mniejszości umieszczo­
no iponadto w  traktatach poko­
jowych z Austrją, Bułgarją, 
W ęgram i i Turcją.

Jak widać z , powyższego, 
traktat mniejszościowy — poza 
grupą państw nowych, lub re­
stytuowanych — został więc na­
rzucony i państwom t. zw. trój- 
przymierza, z wyjątkiem — 
rzecz charakterystyczna — Nie­
miec.

K rok ów, poczytywany mógł 
być słusznie za swoisty para­
doks dziejowy, trudno bowiem 
byłoby się doszukać jakichś da­
nych, składających się na po ­

dobny kapitał zaufania w sto­
sunku do polityki narodow o­
ściowej przedwojennych Prus.

W  stosunku do Rzeszy ogra­
niczono się jedynie do wymiany 
not w  roku 1919 między rzą­
dem niemieckim, a rządami m o­
carstw sprzymierzonych — not 
bardzo zresztą dla sprawy cha­
rakterystycznych.

W  uwagach delegacji niemie­
ckiej do' warunków pokoju, 
przedłożonych w nocie z dnia 
29 maja 1919 r., czytamy co na­
stępuje :

„Rzesza Niemiecka wypow-ia* 
da się ogólnie za ochroną mniej­
szości narodowych. Ochrona ta 
najskuteczniej będzie mogła być 
unormowana w ramach Ligi N  a- 
rodów. Jednak ze strony nie­
mieckiej muszą być wymagane 
pewne zapewnienia już w sa­
mym traktacie pokojowym  dla 
tych mniejszości niemieckich, 
które przez odstąpienia doistają 
się pod  obcą zwierzchność p ań ­
stwową... Rzesza Niemiecka ze 
swej strony jest zdecydowana 
mniejszości obce na swetn tery­
torjum traktować według tych 
samych zaisad“ .

N a  powyższe uwagi rządy 
sprzymierzone i stowarzyszone 
w ultimatum swam  z 16 czerwca 
1919 r. zaakceptowały .niemiecki 
punkt widzenia, podkreślając, 
iż przyjmują do wiadomości o- 
świadczenie delegatów niemiec­
kich.

G dy  mowa o generalizacji, to 
kreśląc rozwój powojennych 
traktatów mniejszościowych nie 
zapominajmy, że dyskusja w e- 
poce wersalskiego traktatu była 
na temat powyższy dość obszer­
na i wielce charakterystyczna. 
W  myśl jednego z pierwotnych 
projektów prezydenta W ilsona, 
pakt Ligi N arodów  zawierać 
miał postanowienia następujące:

„Liga N arodów  domagać się 
będzie, b y  wszystkie nowe pań­
stwa, jako warunek wstępny do 
ich uznania za państwa niepod­
ległe i samodzielne uznały przy­
znanie wszystkim, rządzonym 
przez siebie mniejszościom et­
nicznym lub narodowym, tych 
gwarancji bezpieczeństwa i me­
tod traktowania, zarówno w 
dziedzinie prawnej, jak faktycz­
nej — jakie przyznane zostały 
większości etnicznej lub naro­
dowej ich mieszkańców".

Z tej wązkiej płaszczyzny je­
dnego z pierwszych projektów 
paktu, który zawierał raczej w y­
tyczne przyszłych traktatów 
mniejszościowych, — dyskusja 
przeniosła się później w dziedzi­
nę o wiele szerszą i projekt, w y­
wodzący się również z koncep­
cji prezydenta W ilsona, przewi­
dywał :

„uznając, iż prześladowania i 
nietolerancja religijna są  przy­
czynami powodującemi wojny, 
mocarstwa - -sygnatariusze zga­
dzają się, zaś Liga N arodów  do­
magać się będzie od państw n o ­
wych, jako też od wszystkich 
państw, domagających się dopu­
szczenia do jej grona — obietni­
cy, iż nie będą one uchwalać

żadnych praw, zabraniających, 
lub utrudlniających swobodne 
praktykowanie religji i że nie 
przedsięwezmą żadnych k ro­
ków, któreby wprowadzały roz­
różnienie w  tej dziedzinie, tak 
pod względem prawnym, jak i 
rzeczywistym, na niekorzyść
tych, którzy są religji lub w y­
znania odrębnego, o rytuałach 
nie sprzeciwiających się dobrym 

■ obyczajom, lub porządkowi pu ­
blicznemu".

W  szeregu dalszych projek­
tów, posiadających charakter o- 
gółny, wymienićby może nale­
żało tekst, projektowany przez 
lorda Cecila, streszczając jedlnak 
całą ówczesną dyskusję, stwier­
dzić trzeba, że w  rezultacie, przy 
redagowaniu paktu  Ligi N aro ­
dów pominięte zostały jakiekol­
wiek ogólne międzynarodowe 
zobowiązania, nakładające na 
członków Ligi powszechny obo­
wiązek ochrony mniejszościo­
wej.

Przy wysiłkach, czynionych w 
ciągu lat szeregu w dziedzinie 
rozbudowy mniejszościowej 
procedury, stwierdzić trzeba, że 
ochrona mniejszości, pomyśla­
na przecież jako postulat zape­
wnienia jednostce przyrodzone­
go jiej prawa do kultywowania 
własnego języka, ku ltury  i wia­
ry, stawała się w wielu w ypad­
kach raczej terenem walk pod ja­
zdowych i jednym ze środków 
dla akcji politycznej, obliczonej 
częstokroć na daleką dość me­
tę-

N ad  światową mnieiszościo- 
wa dyskusją z lat ubiegłych cią­
żył bowiem zasadniczy fakt nie­
równości i podziału na państwa 
związane i niezwiązane mniej­
szościową umową. Ciążył cały 
stan prawny, przeciwny zasa­
dzie równości państw, zasiada­
jących w Lidze.

Istnieją wprawdzie rezolucje 
Ligowe, o charakterze ogólnym, 
ni/e posiadaja one jednakże cha­
rakteru wiążących umów mię­
dzynarodowych.

D nia  21 września 1922 zgro­
madzenie Ligi N arodów  przyję­
ło raport komisji szóstej w  sp ra ­
wie ochrony mniejszości. Rezo­
lucja ta brzmiała następująco:

„Zgromadzenie wyraża na­
dzieję, iż państwa niezwiązane 
w stosunku do Ligi żadnemu 
prawnemi zobowiązaniami, do­
tycz ącem i mniejszości, będą
przestrzegać stosowania zasad 
sprawiedliwości i tolerancji w 
stosunku do własnych mniejszo­
ści rasowych, czy językowych 
przynajmniej w  stopniu, jakiego 
wymagają 'traktaty i stała dzia­
łalność Rady".

Dnia 14 września 1925 przed­
stawiciel Litwy postawił wnio­
sek formalny, by zgromadzenie 
„utworzyło komisję specjalną, 
której celem byłoby opracowa­
nie projektu  konwencji ogólnej, 
obejmującej wszystkie państwa, 
członków Ligi Narodów, a o- 
kreślającej ich wspólne prawa i 
obowiązki w stosunku do 
mniejszości".

Projekt ten pod  wpływem na­
cisku z zewnątrz i z wewnątrz 
szóstej komisji Zgromadzenia 
został przez delegata Litwy w y­
cofany.

Zagadnienie, odsunięte na 
czas jakiś, musiało jednak po ­
wrócić.

W  związku z obszerną dysku­
sją, jaka na temat ochrony 
mniejszości i generalizacji wyło­
niła się w  roku  1930, komisja 
6-ta w  dniu 24 września 1930 r. 
przyjęła, a Zgromadzenie, w  ty ­
dzień potem zaaprobowało rezo­
lucję tej treści:

„Istnienie traktatów mniejszo­
ściowych oraz fakt, że Liga N a ­
rodów winna czuwać i czuw^ 
nad ich stosowaniem, przyczy­
nia się do -utworzenia nowego 
ducha. Ten duch obowiązuje na­
wet przy nieistnieniu zobowią­
zań prawnych tak samo pań­
stwa, które przyjęły zobowiąza­
nia traktatowe, jak też i inne 
państwa".

N a  porządek obrad i dyskusji 
wypłynęła kwestja powyższa 
ponownie w roku 1931. Delegat 
polski oświadczył wówczas do ­
słownie, iż szanowanie praw 
mniejszości oznacza, że slaby ma 
być chroniony przed gwałtem 
silniejszego. Można powiedzieć 
belz przesady — zaznaczał ów­
czesny -delegat polski, że zamie­
szczenie tego obowiązku w kar­
cie politycznej m iędzynarodo­
wej zbiorowości stanowiłoby 
wielki postęp na drodze cywili­
zacji». Sumienie moralne świata 
otrzyma zadośćuczynienie tylko 
wówczas-, gdy dwa warunki zo­
staną spełnione, a mianowicie 
gdv Wszyistkie mniejszości bez 
wyjątku będą chronione, oraz 
gdy żądania mniejszościowe nie 
będą inigdy inspirowane wzglę­
dami obcemi ich przedmiotowi.

Przypominając ówczesną de­
klarację -delegata polskiego, 
stwierdzić trzeba, że istotnie, o- 
pinja publiczna mało oswojona 
z subtelnościami procedury, za­
leceń, czy też zobowiązań, nie 
może pojąć, że pewna -społecz­
ność, zamieszkująca po jednej 
stronie granicy, korzysta z 
wszelki-ch gwarancji, wypływa­
jących z traktatów, podczas gdy 
inne mniejszości, lub mniejszość, 
zamieszkująca po drugiej s tro ­
nie granicy, pozbawiona jest 
wszelkiej opieki międzynarodo­
wej. Sprawiedliwość musi być 
jedna dla wszystkich mniejszo­
ści. Podział na państwa, związa­
ne traktatem mniejszościowym i 
od podobnych zobowiązań woL 
ne, stwarza nierówność prawną 
i faktyczną, niezgodną z_ zasadą 
równości, na jakiej opiera się 
Liga N arodów  — tembardziej, 
że niema państwa w  Europie, 
któreby mniejszości na rodo­
wych -nie posiadało.

W niosek  rządu polskiego, 
złożony w Genewie, domagają* 
cy się generalizacji umów 
mniejszościowych, zmierza do 
zmiany tych nienormalnych sto­
sunków, które nie dadzą się na 
długo utrzymać.



Że talk jest istotnie i że wnio­
sek polski nie jest jedynie posu­
nięciem taktycznem — o tem 
świadczy historyczne oświadcze­
nie ministra Bedka na Zgroma­
dzeniu Ligi Narodów, iż do cza­
su wprowadzenie w życie p o ­
wszechnego, jednolitego syste­
mu międzynarodowej ochrony 
praw mniejszościowych rząd 
polski, od dnia dzisiejszego p o ­

cząwszy, nie będzie współpraco­
wał z organami międzynarodo­
wymi w zakresie kontroli nad 
stosowaniem przez Polskę zasa­
dy słusznego i równego trakto­
wania mniejszości.

Polska postawiła sprawę jas­
no i po męsku. Ci wszyscy, k tó ­
rzy przez lat tyle naduży wali ha­
seł mniejszościowych dla tak ty­
ki politycznej — mają głos.

W obronie górników polskich, 
wydalonych z Francji

Delegaci Stowarzyszenia Re­
zerwistów i Byłych W o jsk o ­
wych R. P. we Francji zebrani na 
nadzwyczajnem posiedzeniu w 
dniu 12 sierpnia 1934 r. w Douai 
złożywszy hołd należny Marszał­
kowi Piłsudskiemu, uchwalili m. 
in. następującą rezolucję:

Bardzo ciężka sytuacja wy- 
chodźtwa polskiego we Francji 
wywołana stosowaniem przez 
przedsiębiorstwa francuskie wy- 
dalań z pracy robotników po l­
skich, zmusza delegatów Stowa­
rzyszenia Rezerwistów do zwró­
cenia się do Rządu Rzeczypo­

spolitej Polskiej z gorącą prośbą 
o opiekę i pomoc przeciwko 
krzywdzie społecznej wyrządza­
nej robotnikom polskim, pracu­
jącym. od chwili zawarcia pokoju  
nad odbudową zniszczonego 
przez wielką wojnę gospodar­
stwa narodowego zaprzyjaźnio­
nej z Polską — Francji.

Równocześnie delegaci Stowa­
rzyszenia Rezerwistów proszą 
Rząd Rzeczypospolitej, ażeby 
kombatanci polscy, powracający 
z Francji do kraju, mieli zapew­
nioną pracę, by mogli wyżywić 
swe liczne rodziny.

Polska na ustach świata
O czy całej Polski — a z pew nością 

i wielkiej części E uropy  — skierow a­
ne są od  k ilkunasto  dni na trasę T u r ­
n i e j u  . L o t n i c z e g o ,  ikjtóra do 
chwili, gdy te słowa piszemy, kryje 
jesz.cze w sobie zagadkę: kto zwycię­
ży. Zanim  słow a pisane zam ienią się 
w druk , a druk .dojdzie rąk C zyteln i­
ków, zagadka zostanie już rozw iąza­
na.

Jakikolw iek będzie w ynik „Challen- 
gu“ — to  jedno  już dziś podkreślić  
trzeba, że Polska nie pow stydziła  się 
swoich orłófw podn iebnych , k tórzy  
znakom item  sw ojem  w yszkoleniem  i 
odw agą postaw ili ją  w rzędzie p ierw ­
szych w świecie po tęg  lotniczych.

I jeszcze coś innego kładzie imię 
polskie na usta świata : r o l a  P o l ­
s k i  w G e n e w i e ,  gdzie  nasz 
przedstaw iciel, m inister Beck, gra 
pierwsze skrzypce w szeregu sp.raw 
wielkiego znaczenia.

Polska .wysuwa spraw ę generalizacji 
ochrony  mniejszości narodow ych — o 
czem szczegółowo pisze Jan  Szczęsny 
pow yżej.

Polska, jako  najbliższa sąsiadka 
R osji Sowieckiej, ma w ielki glos w 
sprawie przyjęcia Sow ietów  do Ligi 
N arodów  i zapew ne nie sprzeciw i się 
tem u, a.le także dla siebie żąda stałęgo 
miejsca w Radzie Ligi. O tę p rzychyl­
ną  decyzję Polski toczą się jeszcze bez­
pośrednio  rokow ania m iędzy p rzedsta ­
wicielami Polski i Rosji. W  Genewie 
debatują także nad  cerem onjałem, 
który  ma toyć zastosow any p rzy  zapro­
szeniu Sow ietów  do Ligi.

A  w k r a j u  tymczasem dokonu ­
ją się ważne rzeczy. P raw da i spraw ie­
dliwość odnoszą  jeden p o  .drugim try ­
umfy. (N iegodni piastow ania m anda­
tów  zaufania publicznego odpadają 
od  zdrow ego pnia. T ak odszed ł z K lu­
bu  BBW R  sen. D óbiecki i poseł Idzi­
kow ski — tak  znalazł się za kratą hr. 
H en ryk  Potocki. O bóz rządzący daje 
doskonałą lekcję innym  ugrupow a­
niom , które autorytetem  własnym 
pokryw ają bezpraw ia sw oich człon­
ków , bojąc się u traty  popularności.

Z anotu jm y jeszcze rew izytę s o- 
w i e c k i e j  m a r y n a r k i  w  P o l ­
s c e  i w izytę naszego lo tn ictw a w 
Jugosław ji — a będziem y mieli dwa

now e atu ty  naszych dobrych stosun­
ków  z sąsiadam i, gw arancję pokoj.o- 
wości po lityk i polskiej.

O tem um iłow aniu poko ju  mówił 
także H i t l e r  n a  odbytym  w N o ­
rym berdze kongresie ipartji narodow o- 
socjalistycznej. O św iadczył on także, 
że rew olucja, k tóra  jem u dała w ładzę 
absolutną, należy uw ażać na skończo­
ną i  że w ciągu .tysiąca lat nie będzie 
julż w (Niemczech żadnej rew olucji.

Rząd Rzeszy odrzucił projekt t. zw. 
p a k t u  w s c h o d n i e g o ,  do k tó ­

rego zaproszoną została także Polska 
— a żąda d la  siebie praw a rów ności 
zbrojeń , uw ażając to za w arunek po ­
w ro tu  do Ligi (Narodów. I znow u 
klucz od sytuacji spoczyw a w rękach 
Polski., k tóra — j.ak w iadom o — nie 
śpieszy z w yrażeniem  swej zgody na 
ów paikt.

W-icz.

FUTRA Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma « J u l j a  U j e j -  
s k a  Nowy Świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.

Przeciw chronicznej podagrze działa 
znakomicie

S Z C Z A W N I C K A  W O D A  W A N D A

W 15-tą rocznicę 
rekrutacji Armji Polskiej we Włoszech

Nadzwyczajny numer „Narodu i Wojska”
Pod protektoratem J. E. Ambasadora Królestwa Ita lji Mi­

nistra Dr. Giuseppe Bastianiniego i Prezesa Federacji Polskich 
Związków Obrońców O jczyzny Gen. Dr. Romana Góreckiego, 
ukaże się w listopadzie n a d z w y c z a j n y  n u m e r  
I t a l  o -*P o l s  k i  „N a r o d u i W o j s k  a", poświęcony 
rocznicy 15-lecia utworzenia A rm ji Polskiej we Włoszech.

Na treść numeru złożą się m. in. następujące artykuły: 
b. M inister Ambasador K o n s t a n t y  S k i r m u n t  

„Słowo wstępne",
b. Komendant W ojsk Polskich we W łoszech ppłk. rez. 

M  a r j  a n D i e n s 1 1 - D ą b r o w a: „Powstanie i organi­
zacja A rm ji Polskiej we W łoszech".

mjr. P a w e ł  P i s k o z u b :  „Parlament i społeczeń­
stwo italskie w sprawie polskiej w latach 1914/1919,

por. rez. A d a m  M i s z k e: „M yśl Polska w obozach
jeńców Polaków w Italji",

mjr. S t e f a n  K l u c z y  ń s k i: „Oddział Polski
w armji włoskiej —“

oraz artykuły o życiu obozów A rm ji Polskiej we Włoszech, 
pióra komendanta obozu St. Marja, komandora Czesława P e- 
t e l e n c a, b. Komendanta obozu La Mandria du Chivasso ppłk. 
K a r o l a  G o l a c h  o w s k i e g o ,  b. członka M isji W oj­
skowej polsko-franc. w Italji ppłk. W i l h e l m a  H ó r l a, 
kpt. K a r o l a  C h o w a ń c z  a, kpt. W a l e r e g o  
F o r y  s i a, por. W o j c i e c h a  K a r p a ,  por. dr. 
W i n c e n t e g o  K a ł u s k i e  go,  por. S t a n i s ł a w a  
K a ł u s  k i e g o ,  por. A l .  S I ą c z k i por, S e w e r y ­
n a  W e i s a  i innych wybitnych działaczy wojskowych i spo­
łecznych italskich i polskich.

Num er ten, w w ykw intnej szacie graficznej, o podwójnej 
wielkości zdobić będzie kilkadziesiąt reprodukcji nieznanych do­
kumentów oraz fotografji ilustrujących organizacyjną pracę do­
konaną w okresie tworzenia A rm ji Polskiej we W łoszech. Za­
mieszczoną będzie również imienna lista byłych oficerów A rm ji 
Polskiej w Italji.

Treść w języku  polskim oraz italskim.
Zwracamy się do wszystkich b. oficerów, podoficerów i sze­

regowych b. A rm ji Polskiej we W łoszech z prośbą o nadsyłanie 
swych wspomnień zwięźle ujętych do dnia 15 października pod 
adresem  „Naród i W ojsko". Warszawa, (N ow y Świat 35).

Redakcję tego specjalnego numeru objął ppłk. rez. Marjan 
Dienstl-Dąbrowa.

Cena zeszytu 2 zł.
W szystkich, pragnących nabyć fen pamiątkowy zeszyt, pro­

simy o przysłanie zamówień pod adresem Adm inistracji „Na­
rodu i W ojska", Warszawa, Nowy Świat 35.
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NOWOŚĆ W DZIEDZINIE 
FABRYKACJI ŻARÓWEK
Żarówka z drucikiem dwuskrętnym

„TUNGSRAM D
cechow ana w  dekalum enach

0 20% ekonomiczniejsza
(szczegóły w dalszych ogłoszeniach
1 ulotkach)

PAŃSTWOWE ZAKŁADY  
TELE-RADJOTECHNICZNE

W arszaw a, G rochow ska 30



N a  r ó ż n y c h  o d c i n k a c h  F e d e r a c j i
Dzieci z kolonji —  na powodzian Zjazd W ojewódzki w Lidzie

Dzieci z ko lon ji w Przetyczy, zorga­
nizow anej przez Federację Stołeczną 
P. Z. O. O . na wieść o pow odzi posta­
now iły złożyć także ze swej strony o. 
fiarę.

N a w niosek K ierow niczki m iały się 
naradzić, w  jaki sposób mogą przyczy­
nić się do ulżenia n iedo li pow odzian  i 
przy  następnym  raporcie każda grupa 
miała swój p ro jek t przedstaw ić. P ro ­
jektów  było  dużo, niektóre nierealne 
jak  ofiarow anie swych ubrań , ale wie­
le g rup  w ysunęło m ożliwość zrobienia 
oszczędności na jedzeniu. Chciały 
dzieci przez tydzień  jeść suchy chleb 
na śn iadanie i podw ieczorek. K ierow ­
niczka zgodziła się, że jednego dnia 
na pow ieczorek cały personel i dzieci

dostaną do kakao chleb suchy. D rugi 
pro jekt to  w yrzeczenie się wycieczki 
do B ugo-N arw i. O szczędności tą  drogą 
osiągnięte m iały być przekazane K o­
mitetowi Ratow ania Pow odzian.

Suma osiągnięta w ten sposób to 
7 kg. masła a 2.30 a więc 16 zł. 10 gr. 
i koszt wycieczki 25 zł. 40 gr. Prócz 
tego wzięły dzieci czynny udział w 
imprezie, urządzanej przez Komitet lo ­
kalny w D ługosiodle. Zysk z tej im pre­
zy, na której dzieci produkow ały czę­
ści program ów  „ogniskow ych", w sumie 
22 zł. 30 groszy, został w płacony od- 
razu w dniu 29 lipca na miejscu skarb­
nikow i K om itetu dr. W iercińskiemu.

Razem dzieci z kolonji federacyjnej 
złożyły na pow odzian  47 zł. 70 gr.

D nia 30 w rześnia b. r. odbędzie się 
w Lidzie zjazd delegatów Federacji W o­
jew ództw a N owogrodzkiego.

W  celu nadania zjazdowi jak naju­
roczystszego charakteru pożądane jest, 
by na zjazd przybyli jak najliczniej 
członkowie organizacji sfederowanych, 
możliwie w m undurach i oddziały zw ar­
te ze sztandaram i, lub co najmniej po­
czty sztandarow e.

Kierownictwo i organizację zjazdu 
Prezydjum  W ojewódzkiego Z arządu 
Federacji poruczy lo  k o l. Zadurskiem u 
wraz z Zarządem  Powiatowym Fede­
racji w Lidzie.

Proponow any program  zjazdu jest 
następujący:

godz. 10 — zbiórka i odmarsz, 
godz. 10.20 — raport, 
godz. 10.30 — nabożeństw o, 
godz. 11.34 —. defilada, 
godz. 12.15 — uroczyste otwarcie zja­

zdu,
godz. 15.30 — w spólny obiad, 
w  godzinach wieczorowych zabawa. 
N a porządku dziennym obrad jest:

1) Zagajenie, 2) Przem ówienia pow ital­
ne, 3) Spraw ozdania z dokonanych 
prac w poszczególnych powiatach, 4) 
R eferaty n. t. „Zwalczanie bezrobocia, 
akcja samopomocowa i giełda pracy" i 
„Przysposobienie wojskowe" — a na­
stępnie dyskusja, 5) W ybory zarządu 
i komisji rewizyjnej, 6) W olne wnioski.

Odsłonięcie pomnika i koncentracja rezerwistów w Postawach

W  dniach 1 i  2 w rześnia r. b. od b y ­
ło się w Postaw ach odsłonięcie u fun­
dow anego staraniem  miejscowej Fede­
racji P. Z . O. oraz postawskiego spo­
łeczeństw a pom nika ku czci poległych 
n a  terenie pow iatu  w latach 1919 — 
1920 żołnierzy - obrońców  O jczyzny. 
Tw órcą tego pom nika jest m iody rze­
źbiarz, pochodzący z Postaw, w ycho­
w anek U . S. )B. Jerzy  K ocieszczenko.

Równocześnie odby ła  się koncentra­
cja oddziałów  zw artych Zw iązku Re­
zerwistów.

N a uroczystość przyby li delegat M. 
S. Wiojsk. p rzy  Federacji P. Z . O . O. 
płk. Skokow ski, przedstaw iciel Z arzą­
du  G łów nego Federacji kpt. Z dro jew ­
ski, prezes Federacji W oj. W ileńskie­
go dr. G óra oraz sekretarz Z arządu 
W ojew . p . M arja Podoska, prezes P o d ­
okręgu Zw . Rezerw istów  mjr. Żm i­
grodzki oraz członkow ie Z arządu  por. 
Szelking, p o r. K alinow ski i sekretarz 
Rzerzycki, starosta N iedzw iedzki i ca­
ły  szereg przedstaw icieli w ładz i m iej­
scowego społeczeństw a i duchow ień­
stwa wszystkich w yznań.

U roczystości rozpoczęły się w dniu 
1 b. m. koncentracją oddziałów  zw ar­
tych o godz. 18-ej, poczem o d b y ł się 
capstrzyk m iejscowych orkiestr i o r­
kiestry Federacji P . Z. O. O . p rzyby ­
łej z W ilna na czele z kapelm istrzem  
por. W ysockim.

zku Rezerwistów mjr. W ładysław a 
Długow skiego — defilada w ypadła 
w prost im ponująco, w ykazując tęży­
znę, karność arm ji rezerwow ej, ogólne 
zrozum ienie i przejęcie się jej w ielką 
ideą, raz jeszcze podkreślając ścisłą 
w spółpracę Federacji ze wszystkiemi 
organizacjam i spokcznem i.

O godz. 15-ej na P lacu P. W. odby ł 
się obiad  żołnierski, zorganizow any 
przez ruchliw ą R odzinę Rezerw istów  
w Postaw ach i p rzy  w ydatnej pom ocy 
m aterjalnej p. p łk . Przezdzieckiego.

Podczas obiadu żołnierskiego prze­
m aw iali: p. płk. Skokow ski, p. kpt. 
Zdrojew ski, p. prezes D r. E. G óra, p. 
prezes Protasew icz i p rzybyli goście. 
Pan płk. Skokow ski zaznaczył, iż prze­
mawia jako inspektor Federacji P. Z. 
O. O. z ram ienia M. iS. W ojsk., że 
przyszłość arm ji rezerwow ej leży w 
zdyscyplinow anej pracy organizacji 
wojskow ej a przedew szystkiem  Zwiąiz- 
ków  O ficerów  Rezerwy, Podoficerów  
Rezerw y i Rezerwistów. Rząd doce­
niając prace Federacji P. Z. O. O . w 
dziedzinie szkolenia rezerw  i w ycho­
w ania obyw atelskiego, pow ziął szereg 
uchwał, zmierzających do w ydatnego 
wzmor.zenia p racy  Federacji P. Z. 
O. O.

Przem ówienie p. płk. Skokowskie- 
go zostało nagrodzone rzęsistemi okla­
skami zgrom adzonych.

Po capstrzyku wszyscy udali się na 
groby  poległych, gdzie p rzy  now o- 
wzniesionym  pom niku, por. rez. Niem- 
czyno.wiaz odczytał uroczysty A pel 
poległych, orkiestra zaś odegrała m ar­
sza żałobnego.

N azaju trz  uroczystości rozpoczęły 
się przeglądem  oddziałów  przez płk. 
Skokow skiego, poczem Wszyscy na 
czele z pocztami sztandarow em i udali 
się do kościoła, na nabożeństw o. 
W śród pocztów  sztandarow ych zw ią­
zków  sfederow anych i organizacyj 
społecznych w idniały  poczty  sz tanda­
row e Federacji W ojew ództw a W ileń­
skiego, Zw. Peow iaków , Legji Inw ali­
dów  W oj. W . P. oraz Zw. Rezerw i­
stów, p rzyby łych  na uroczystości z 
W ilna.

O  godz. lÓ-tej odsłonięcia pom nika 
ku czci poległych dokonali — prezes 
Z arządu  W ojew ódzkiego Federacji dr. 
G óra i starosta N iedzw iedzki. Po 
przem ówieniach, odczytaniu depeszy 
Prezesa i K om endanta G łów nego Zw. 
Rezerwistów m inistra Z yndram  - Koś- 
ciałkowskiego oraz złożenia wieńców 
u stóp pom nika wszyscy udali się pod  
gmach Starostw a, gdzie nastąpiła defi­
lada. W zięło w niej udział' około 1500 
ludzi, oddziałów  zw artych Zw. R ezer­
wistów (piechoty, kaw alerji, C . K. 
M-ów, oddziałów  m otorow ych, cykli­
stów i m otocyklistów , w ojsk san itar­
nych) przy  udziale oddziałów  Zw.

Strzeleckiego, Straży Pożarnej, oraz ca­
łego szeregu organizacyj społecznych 
mocno rozw iniętych na terenie pow iatu 
Postawskiego. O ddziały  Zw. Rezerw i­
stów  liczyły około 1200 ludzi.

Postaw a żołnierska rezerwistów  przy 
defiladzie została nagrodzona oklas­
kami przez tłum y ludności, przybyłej 
z terenu całego pow iatu  i pow iatów  
sąsiednich. W łasne um undurow anie, 
konie, siodła i lance — św iadczyły o 
mocno zakorzenionej idei Zw iązku Re­
zerwistów na terenie pow iatu postaw ­
skiego. W łasne świetlice i co pew ien 
czas odbyw ające się zbiórki i ćwicze­
nia dają dow ód, iż praca rezerwistów  
posuw a się raźno naprzód .

ścisła w spółpraca Z w iązku Strzelec­
kiego, Straży Pożarnej oraz szeregu 
organizacyj na terenie Postaw  z taimt. 
Federacją P. Z. O . O . św iadczy o skon­
solidow aniu się miejscowego społe­
czeństwa w pracach organizacyjnych.

D efiladę przyjm ow ał p . pik. S ko­
kow ski w otoczeniu w ładz miejsco­
wych i p rzyby łych  gości.

B ataljonem  rezerw istów  i defiladą 
dow odził por. rez. N iem czynowicz. 
O bsada p lu tonów  została w yznaczo­
na z miejscowych K ó ł Zw iązku O fi­
cerów i Podoficerów  Rezerwy.

Dzięki w ytężonej pracy Prezesa Fe­
deracji P. Z. O. O . w Postaw ach i 
Zw iązku Rezerw istów  por. K azimierza 
Protasewicza oraz K om endanta Z w ią­



Na budowie Kopca Piłsudskiego  
w Krakowie

Związkowi Legjonistów pod rozwagę

R oboty  około budow y kopca P ił­
sudskiego na Sow ińcu w Krakowie w 
Lesie W olskim  są w pełnym  toku. U- 
kończono już wstępne prace pom iaro­
we i trasow anie.

iNa wielkiej przestrzeni, gdzie w 
przyszłości ma stanąć kopiec, wykar- 
czow ano las.

Teraz przystąpi się do orania g run­
tu, na k tórym  będzie usypany przyszły 
kopiec, oraz do niw elacji terenu. O b e­
cnie pracuje tam brygada robotniczo- 
fortyfikacyjna.

Kopiec w raz z otoczeniem  w ykoń­
czony będzie  w ciągu trzech lat. Do 
listopada b. r. ma być usypany na 
w ysokości 6—8 m.

Średnica kopca w yniesie 107.20 m., 
będzie więc mniej więcej rów na d łu­
gości Sukiennic. Pow ierzchnia, jaką 
zajmie Kopiec w raz z u rządzonym  na­
około zieleńcem, będzie się mniej w ię­
cej rów nała pow ierzchni R ynku k ra ­
kowskiego. W ysokość kopca wyniesie 
40 m.

C o do szczegółow ych projektów , w 
jaki sposób zostanie rozw iązane o to ­
czenie kopca, b rak  dotychczas ostate­
cznej decyzji.

Po grudce ziemi na Kopiec M arszał­
ka Piłsudskiego w  K rakow ie, k tó rą 
nadesłał z, A m eryki p. W arren  Potts, 
prezes Izby H andlow ej m iasta K ościu­
szko w Stanach Z jednoczonych, oraz 
po grudce C zarnego Lądu z P o łudn io ­
wej A fryki, nadesłanej przez płk. rez. 
J. Ji R oińskiego, osiadłego w Cape 
T ow n (K apsztad) — przybyw a garść 
ziemi z najodleglejszej od nas części 
św iata — z Australjd — od  prezesa 
ko lon ji polskiej z (Brisbane Q ueens- 
land  p. Zygm unta W ito lda Romasz- 
kiewicza, rodem  z Litwy, k tó ry  do łą­
czył fun t szterlingów  na budow ę K op­
ca.

W  ostatniej chwili dow iadujem y się, 
że Z arząd  G łów ny Zw iązku Legjoni­
stów z uwagi na konieczność dłuższe­
go przygotow ania technicznego około 
budow y Kopca Piłsudskiego, postano ­
wił odroczyć do w iosny organizow a­
nie przez, 'Okręgi pielgrzym ek do K ra­
kow a, mających na celu wzięcie udz ia ­
łu  .w sypaniu  Kopca.

O pracow any zostanie specjalny p ro ­
gram tego uroczystego mom entu, p o ­
przedzony  zwiedzeniem  historycznych 
O leandrów 1 przez przybyłe pielgrzym ­
ki i t. p .

Dom-Pomnik im. Marszałka Piłsudskiego
w Łodzi

W  Łodzi pow stał Komitet B udow y 
D om u Pom nika im. M arszałka P iłsud­
skiego.

Stanie on w centrum  miasta przy 
zlbiegu ulic Sienkiewicza i Strzeleckiej. 
Będzie to b u dow la  m onum entalna w 
stylu now oczesnym  kilkupiętrow a, czte­
ry, pięć i sześć pięter w rozm aitych 
kondygnacjach.

Gmach posiadać będzie 60 p oko i 
przeznaczonych dla organizacyj sfede- 
row anych w  Federacji, ponad to  mieś­
cić się w nim  b ędą  dw ie sale, każda 
obliczona na czterysta osób, z p o k o ­
jam i konferencyjnem u P onadto  pro-

Tysiąc cegieł oficerów rezerwy
w Domu Strzelca w Grodnie

Pod protektoratem  gen. Rydza-Smi- 
głego, W ojew ody Białostockiego, D o­
wódcy O kręgu K orpusu N r. III i Pre­
zesa Z arządu G łównego Z. S. został 
utw orzony Komitet Budowy D om u 
Strzelca im. gen. Rydza-Smigłego w 
G rodnie. Przew odniczącym  Komitetu 
jest gen. Smorawiński, zastępca dow ód­
cy O . K. III.

Dom ten będzie miał za zadanie ze- 
środkowanie i zogniskowanie przyspo-

Zjazd niepodległościow ców  pomorskich
w Toruniu

Jesienią roku bież. odbędzie się w 
T oruniu  ,.Zjazd N iepodległościow ców  
Pom orskich", w którym  wezmą udział 
wszyscy ci Polacy, z polskich ziem za­
chodnich, k tórzy  przez  swą działal­
ność w  czasie n iew oli pruskiej, czy to 
w dziedzinie ośw iatow o-kulturalnej (T. 
T. Z. Filom aci), społecznej, czy też 
w dziedzinie wojskowej i przygotow a­
nia w ojskow ego (tajne zw iązki w oj­
skowe, Sokół, harcerstw o), p rzyczyni­
li się do w ytw arzania na  Pom orzu p o l­
skiego ruchu niepodległościow ego i 
przygotow ali w arunki odrodzenia  się 
państw ow ości polskiej na Pom orzu  w 
roku 1920.

N iew ątpliw ie w naszych szeregach 
znajdą się liczni niepodległościow cy 
pom orscy, których praca n iepodległo­
ściowa, do tąd  mało znana, zasługiw a­
łaby  na  podkreślenie i ujaw nienie. Z

O trzym ujem y następujący list:
P od  rozw agę w ładz Zw iązku Legjo- 

nistówi Polskich poddaję  sprawę nastę­
pującą:

W racając niedaw no ze stolicy na 
prow incję, zauw ażyłem  w pociągu 
u jednego z podróżnych  m injaturkę 
K rzyża Legjionowego. N iebaw em  
wszedł do naszego przedziału ja ­
kiś oficer, k tó ry  m iał na  p iersiach du­
żą odznakę tego samego K rzyża Leg- 
jonow ego. O baj panow ie rzucili na 
siebie okiem  i na  tem  się skończyło. 
Jechali całą drogę naprzeciw  siebie, 
musieli w ięc wzajem nie w idzieć swoje 
Krzyże, na  k tórych  w idniały  tesame, 
obu  im n iezaw odnie bliskie, inicjały 
J . P . ■— i nic. N ie przem ów ili do sie­
bie ani słowa. C zyżby to  nie by li leg­
joniści — a p o d  jednego znaku?...

N iestety , nie jestem legjonistą i nic 
mogę osobiście w ystąpić do Związiku 
z jakąś konkre tną  propozycją  — ale

może to uczyni za mnie . łączący nas 
w szystkich kom batan tów  polskich 
„N aród  i W ojsko".

W  arm ji czynnej obok  obow iązku 
wzajem nego’ salutow ania się p rak ty ­
kow any jest także zwyczaj, że w cho­
dząc do przedziału  kolejow ego, ofiicer 
m łodszy przedstaw ia się starszem u i 
nie są już d la  siebie więcej obcym i 
ludźm i.

A  przecież legjonistów  coś więcej 
łączy, niż m undur...

C zy nie by łoby  rzeczą w skazaną za­
prow adzić b o d a j w zajem ne p o zd ra ­
wianie się dw óch ludzi, noszących z 
dumą jeden i ten sam Krzyż Legjo­
now y?

A  może coś więcej jeszcze, bardziej 
serdecznego, dałoby  się obm yśleć, aby 
obcy ludzie, w idząc taką scenę, nie 
dziw ow ali się.

J. D ., por. rez.

W 20-lecie wymarszu Pierwszej Kadrowej
K A LISZ W  dniu  6 sierpnia o godzinie 12-ej

z inicjatyw y prezesa Zw iązku Leg. i 
za zgodą P rezydenta  miasta, odbyła  
się uroczystość przem ianow ania ui. 
W arszawskiej w K aliszu  na  ul. ,,6-go 
S ierpnia". Jest ona obecnie p rzed łu ­
żeniem ulicy M arszałka Piłsudskiego, 
biegnącej w kierunku Sźczypiorna.

jektow ana jest sala zebrań na pó łto ra  
tysiąca osób, a prócz tego będą spe­
cjalne sale gim nastyczne i dla ćwiczeń 
sportow ych.

Z arząd m iasta Łodzi d a ł plaic ipod 
budow ę D om u-Pom nika bezpłatn ie, u- 
m ożliw iając przystąpienie do (budowy 
już w tym  roku.

K oszt budow y D om u-Pom nika w y­
niesie około dwu m iljonów  zł.

W  dniu 31 sierpnia 'b. r. rozpoczęto 
uroczyście robo ty  na  w yznaczonym  
terenie z nadzieją, że już w roku  bie­
żącym będzie w ykonana w stanie su­
row ym  jedna czwarta budynku.

sobienia wojskowego i wychowania fi­
zycznego młodzieży. M y, Oficerowie 
rezerwy, którym  przysposobienie woj­
skowe m łodzieży do obrony Państwa 
głównie leży na sercu, musimy poprzeć 
m aterjalnie szlachetne zam iary Komi­
tetu. O fiary  na ten cel przyjm uje Se- 
k retarjat Koła Z. O. R. w G rodnie.

Oficerowie rezerwy m uszą mieć w 
G rodzieńskim  Domu Strzelca conaj- 
mniej tysiąc w łasnych cegieł.

Z arząd  Zw iązku Leg. Pol. O ddział 
w K aliszu zorganizow ał uroczysty o b ­
chód 20-lecia w ym arszu Pierwszej K a­
drow ej.

O rganizacje społeczne i b. w ojsko­
wych, jak  rów nież przedstawiciele 
w ładz zebrali się dn ia  4 sierpnia w ie­
czorem przed m auzoleum  legjonistów  
zm arłych w  Szczypiornie. D ow ódcy 
garnizonu złożył rap o rt prezes Zw. 
Leg ob. ppłk. Pelc, poczem  zapalono 
znicze na m auzoleum . Przy płonącym  
stosie odby ł się apel poległych Pierw ­
szej K adrow ej oraz Legjonistów  zm ar­
łych w Szczypiornie i K aliszan pole­
głych w w ojnie św iatow ej, poczem 
prezes Z w iązku w ygłosił odpow iednie 
przem ów ienie.

Po tych uroczystościach przed m au­
zoleum , uform ow ał się pochód  do 
miasta, gdzie na A le ji Józefiny  przed 
udekorow anem  popiersiem  K om endan­
ta, umieszczonem na balkonie Sądu 
O kręgowego, oddano hołd  M arszałko­
wi Piłsudskiem u.

N azaju trz  odbyło  się nabożeństw o z 
udziałem  w ładz w ojskow ych, cywil­
nych i w szystkich organizacyj miej­
scowych, p rzyby łych  w zw artych sze­
regach ze sztandaram i. Podczas tego 
nabożeństw a dokonano  pośw ięcenia 
now o ufundow anego sz tandaru  Zw. 
Leg. w  K aliszu, a następnie, na  placu 
przed kościołem , odby ło  się ślubow a­
nie Legjonu M łodych, poprzedzone 
przem ówieniem  kom endanta tej orga­
nizacji.

U roczystości zakończyła defilada 
na A leji Józefiny przed popiersiem  
M arszałka.

B R Z O Z Ó W

Staraniem  Z arządu  O ddziału  Zw. 
Leg. P o l. w Brzozow ie, urządzoną zo­
stała dnia 11 sierpnia b . r. zabaw a ta­
neczna, z której czysty dochód w kw o­
cie 405 zł. przeznaczono na pow o­
dzian i z łożono do rąk  ks. dziekana 
K ielara.

W  dniu 26 sierpnia Z arząd  O ddzia­
łu  urządził uroczystość ku  uczczeniu 
20-tej rocznicy w ym arszu Pierwszej 
K adrow ej. O rkiestra dęta, p o d  batutą 
p. M atusza, kierow nika szkoły w  Iz­
debkach, swą m uzyką oznajm iła mia­
stu dzień uroczysty. W  mszy św. wzię­
ły  u dz ia ł wszystkie w ładze miejscowe 
i legjoniści z całego pow iatu, oraz tłu ­
my publiczności.

Po nabożeństw ie odby ła  się u roczy­
sta akadem ja. Przem ów ienia okolicz­
nościowe wygłosili dy rek to r gim na­
zjum państw , p. M rozow ski oraz le« 
gjonista Pańko. Recytow ano wiersze 
ś. p . Józefa M ączki, k tó ry  przed 
w ojną m ieszkał długie lata ze swą ro ­
dziną w Brzozow ie. Śpiew ał chór z ło ­
żony z akadem ików  i grała orkiestra 
dęta.

W  uroczystościach tych w ziął u- 
dział starosta Brzozow ski, b. kapitan 
legj., m łodzież szkolna i wszystkie 
sfery ludności miasta i całego pow iatu.

Młodzież powstańcza  
w 15-lecie Powstania Śląskiego

uwagi na to, Z arząd  K oła Z . O. R. w 
G rudziądzu  wizywa zainteresow anych 
kolegów , aby  niezw łocznie przesłali 
dokładny w ykaz (ew idencję) : 1. Imię 
i nazw isko, 2. D ata i miejsce urodze­
nia, 3. S topień w ojskow y, 4. O becne 
stanow isko społeczne, 5. M iejsce za­
m ieszkania p o d  adresem  Prezesa K oła 
(G rudziądz, Izba Skarbow a).

Z arząd  Koła prosi K olegów  N iep o ­
dległościowców  Pom orskich o wzięcie 
grem jalnego udziału w zjeździe w T o­
runiu, którego dokładny  term in zosta­
nie ogłoszony później oraz do opra­
cow ania na piśm ie w spom nień z p ra ­
cy niepodległościow ej.

O pracow ania pow yższe należy p rze­
słać na ręce Przew odniczącego Komisji 
K ulturalno-Społecznej O kręgu  por. 
posp. rusz. sędziego T adeusza P ie try ­
kowskiego.

Piętnastolecie w ybuchu pierwszego 
pow stania śląskiego organizacja M ło­
dzieży Pow stańczej uczciła uruchom ie­
niem w łasnej Sizkoły Instruktorskiej, 
k tóra znalazła nader w ygodne pom ie­
szczenie w  budynku  dawnej szkoły go­
spodarczej1 w Starej W si p o d  Pszczy­
ną.

U roczystość rozpoczęła się o tw ar­
ciem kursu  dla p rzodow ników  m ło­
dzieży, k tó ry  zainaugurow ał p. Sala 
prezes Z arządu  G łów nego O . M. P.

N astępnie przem aw iał prof. Targ i 
prezes K ędzior. Po godzinie pieśni p o ­
wstańczej rozpoczęły się norm alne za­
jęcia. N a  kurs p rzyby ło  32 członków
O. M. :P. Trw ać on będzie do 1 p aź­
dziernika b . r.

W ieczorem  tegoż dnia, w chwili gdy 
15-cie lat tem u pow stańcy śląscy z po ­
w iatu pszczyńskiego w yruszyli na 1 
pow stanie, na podw órzu  szkoły zapło­
nęło ognisko, rozpalone przez prezesa 
Z arządu  Gł. a p rzy  udziale prezesa 
Zw. (Powst. SI. p . K ędziora. Pam iętną 
chwilę uczczono przem ówieniam i, de­
klam acjam i i pieśnią pow stańczą.

N ajbardziej w rzuszającym  b y ł m o­
ment, gdy na dogasające ogmśko p re­
zes pow iatu pszczyńskiego O . M. P. 
dh. Jarom in zsypał ziemię z grobów  
poległych pow stańców  zab raną  w  tym 
dniu  przez m łodych d ruhów  z okoli­
cznych cm entarzy i p rzyw ołu jąc na p a ­
mięć wielkie chwile „cudu śląskiego" 

zapoczątkow ał usypanie kopca.



Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W  R. P.
Komitet odbudowy Zułowa Organizacja byłych uczniów-żołnierzy

Komitet odbudowy Zułowa 
otrzymuje zewsząd liczne zapy­
tania w sprawie akcji zbierania 
funduszów na wykup majątku 
rodzinnego Marszałka Piłsud­
skiego. Sprawa ta wywołuje sil­
ne zainteresowanie i znajduje ży­
wy oddźwięk u wszystkich, k tó­
rym droga jest postać W odza 
N arodu i wszystkiego tego, co z 
Jego osobą miało lub ma zwią­
zek.

Komitet Zułowski komuniku­
je, iz w myśl pamiętnej uchwa­
ły walnego zjazdu w akcji tej 
wziąć mogą udział jedynie i w y­
łącznie rezerwiści, zrzeszeni w 
Związku Rezerwistów oraz ich 
rodziny, skupione w Rodzinie 
Rezerwistów. Zułów ma być da- 
fem rezerwistów.

Teren zareagował b. żywo na 
apel Komitetu. Okręgi domaga­
ją się natychmiastowej wysyłki 
dodatkowych ilości kwitarju- 
szów, gdyż ilości nadesłane o- 
kazują się niewystarczające w o­
bec masowego udziału rezerwi­
stów w zbiórce. Jest to zresztą 
zgodne z intencjami Komitetu, 
który pragnie, by akcja ta przy­
brała charakter jak najbardziej 
powszechny. Nie chodzi tu prze­
cież o wysokość sumy, lecz o to, 
by każdy bez wyjątku rezerwi­
sta stał się współrealizatorem tej 
pięknej i sympatycznej idei.

W ydany  dnia 1 września o- 
kólnik — odezwa Zarządu G łó­
wnego Zw. Rez. znajdować się 
już winien w najodleglejszych i 
najniższych komórkach organi­
zacyjnych. Raporty i meldunki, 
nadsyłane do Warszawy, dono­

szą, iż akcja jest już w pełnym 
toku i do 11 listopada potrzeb­
ne sumy na wykup Zułowa bę­
dą osiągnięte. O d  drugiej poło­
wy września członkowie Komi­
tetu Zułowskiego i Zarządu Głó­
wnego Zw. Rez. rozpoczną in- 
spekcjonowanie zbiórki w tere­
nie.

W szystkim  tym Kołom Z. R., 
które już wpłaciły różne sumy 
na Zułów — komunikujemy, iż 
ogłoszenie pierwszych wykazów 
nastąpi wkrótce.

Daje się zauważyć powszech­
na rywalizacja i wyścig poszcze­
gólnych jednostek organizacyj­
nych w szybkości i wysokości 
składanych sum. Akcja prowa­
dzona jest z dużym rozmachem 
i impetem. Ogromna popular­
ność uchwały Zułowskiej wśród 
wszystkich rezerwistów dowo­
dzi, iż idea trafiła na grunt po­
datny szczerego sentymentu żoł­
nierskiego dla swego W odza. I 
dar taki miły będzie sercu M ar­
szałka, bo złożą mu go twarde 
dłonie jego podkomendnych, 
szarych żołnierzy wielkiej armji 
odrodzonej Ojczyzny.

D nia 2 września w lokalu Z arządu 
GL Zw iązku Rezerw istów  R. P.. od b y ­
ło się inauguracyjne zebranie b. ucz- 
niów -żołnierży, uczestn ików  w alk n ie­
podległościow ych. W  zebran iu  wzięło 
udział stu kilkudziesięciu b. uczniów 
żołnierzy. N a przew odniczącego ze­
brania pow ołano radcę Siłkowskiego, 
na asesorów : nadkom isarza R usińskie­
go, radcę Szyszkow skiego, kpt. B or­
kowskiego i J. Szrojta, na sekretarzy: 
p. L. Żm igrodzką i inż. G alacha.

O brady  zagaił naczelnik W ydziału  
w M in. O pieki Społecznej p. Rudow- 
ski, poczem prof. Żm igrodzki w ygło­
sił referat o założeniach ideow ych m a­
jącej pow stać organizacji. W  im ieniu 
Z arządu  Gł. Z. R. i jego prezesa, mi­
nistra ZyndramwRościałkowskiego po ­
witał zjazd poseł W alewski.

Po w yczerpującej dyskusji uchw alo­
no jednom yślnie pow ołać do życia w 
ram ach Zw iązku Rezerw istów  O rgani­
zację b. U czniów -żołnierzy , mającą na 
celu skupienie w szystkich sił do dal­
szej p racy  dla Państw a, ze szczegół- 
nem uwzględnieniem  iprac o  charakte­
rze ideow o-w ychowaw azym .

W  obecnem , pierwiastkow em  sta- 
djum  swego istnienia O rganizacja sk ła­
da się z Z arządu  G łów nego i Sekcyj.

Pierwsza Sekcja pow stała przy  I Kole 
Zw. Rezerw istów  w W arszawie i ma 
za zadanie skupić w swych szeregach 
w szystkich b." uczniów -żołnierzy z te­
renu W arszaw y. Zadaniem  Z arządu 
G łów nego O rganizacji jest tw orzenie 
dalszych Sekcyj na tery torjum  całej 
R zeczypospolitej, kierow anie cało­
kształtem  działalności, układanie p ro ­
gram u prac i czuwanie nad  jego reali­
zacją.

N a zebraniu  inauguracyjnem  doko ­
nano w yborów , w w yniku których do 
Z arządu  G łów nego O rganizacji weszli: 
naczelnik Rudow ski, prezes i członko­
wie pp .: radca Szyszko-wski, radca Sił- 
kowski, p'ro'f. Żm igrodzki, E. M ajch­
rzak, dr. W asilewski, K arwacki, n ad ­
kom isarz R usiński i inż. Kamiński.

Do Zarząłdu Sekcji warszawskiej 
w ybrano : dr. W asilewskiego, jako pre­
zesa, oraz jako członków  p p .: O lszew ­
skiego, M ajchrzaka, dr. Serafina, B er­
nata, Łukaszewicza, R odzenia, M odze­
lewskiego i G ajow niczka.

Z ebrani uchw alili wysłać depesze do 
P rezydenta R zeczypospolitej, do M ar­
szałka Piłsudskiego, oraz do Prezesa 
R ady M inistrów , M inistra O św iaty i 
M inistra Spraw  W ew nętrznych.

Organizacja b. uczniów-żołnierzy z prezesem Zarządu Gł. p. Rudowskim ( X )  na czele

„Rodzina Rezerw istów ” na Zułów Koncentracja w Krzemieńcu
Do akcji Zułowskiej zgłosiła 

swój akces także Rodzina Rezer­
wistów, organizacja równoległa 
do Związku Rezerwistów, która 
stanowi jego szeroką, społeczną 
podbudowę, skupiającą w swych 
rozlicznych, a coraz bardziej się 
rozrastających i rozprzestrzenia­
jących komórkach najszersze, w 
calem tego słowa znaczeniu, war­
stwy polskiego społeczeństwa.

Rada Główna R. R. wydała w 
tej sprawie do wszystkich swych 
członkiń i członków odezwę na­
stępującą:

N a Walnym Zjeździe Delegatów  
Związku Rezerwistów zrodziła się 
piękna myśl odbudowy miejsca ro­
dzinnego Marszałka Józefa Piłsudskie­
go, tego drogocennego skrawka ziemi 
polskiej, gdzie kochające serce Matki- 
Obywatelki zapaliło niegasnący p ło ­
mień miłości Ojczyzny w duszach 
Swych D zieci.

W  związku z 50=cioletnią rocznicą 
śmierci Marji z Billewiczów Piłsud­
skiej snują się wspomnienia o Jej świe­
tlanej postaci, a Duch Jej, który ni­
gdy nie opuszczał Jej W ielkiego Sy­
na, być może teraz właśnie krąży b li­
żej nas, aby natchnąć niewiasty --  
członkinie licznej naszej Rodziny — 
wytrwałością w zrealizowaniu pow zię­
tej uchwały.

Stosownie do okólnika Nr. 2 Zarzą­
du G łównego Związku Rezerwistów, 
„zbiórka ma się odbyć jedynie i w y­
łącznie w ramach Związku Rezerwi­
stów i Rodziny Rezerwistów".

Spotyka nas z jednej strony honor 
wielki: dana nam jest możność wzię­

cia udziału w pięknej akcji, z drugiej 
strony warunek pow yższy staje się 
dla nas bodźcem do przyspieszenia 
tempa pracy organizacyjnej i skupie­
nia w Kołach Rodziny Rezerwistów  
tych wszystkich niewiast, które dotych­
czas nie wykorzystały swych praw na­
leżenia do organizacji.

Zwracamy uwagę Członkiń R. R. 
na § 7 Statutu Związku Rezerwistów: 

p. 2) Członkiem nadzwyczajnym  
Z. R. może być:

a) Oficer zawodowy W. P. przyję­
ty na własną prośbę, po uzyska­
niu na to zgody od swoich władz 
przełożonych.

b) Rodzina członka Zw. R. i rodzi­
na zm arłego rezerwisty.

c) Osoba fizyczna, lub prawna, któ­
ra dała dow ód szczególnego za­
interesowania się rozwojem Zwią­
zku Rezerwistów.

Stosownie do Instrukcji Organizacyj­
no - W ykonawczej R. R. członkowie 
nadzwyczajni Zw. Rez. mogą być 
równocześnie członkami zwyczajnymi 
Rodziny Rezerwistów.

Tym sposobem Rodzina Rezerwi­
stów  staje się terenem , na k tórym  da­
na będzie możność większej ilości o- 
sób wzięcia udziału w realizacji tego 
wysoce obywatelskiego czynu.

N ie wątpimy, iż P. T. Zarządy O- 
kręgów (Podokręgów ), Powiatów i 
Kół zdadzą sobie sprawę z roli, jaka 
nam przypadła, i przystąpią do akcji 
całem sercem, przyczyniając się do 
najpomyślniejszego wyniku zbiórki.

'Podana w  poprzednim  num erze 
„N arodu  i W ojska" na stronie !l 1-ej 
w iadom ość o kolonjach letnich „Ro­
dziny R ezerw istów " została nieściśle 
zatytułow ana, pierwsze Ibowiem kolon- 
je były  zorganizow ane w ubiegłym  ro­
ku przez R. R . w Poznaniu .

Koncentradja oddziałów  Z. R. po­
wiatu Krzemienieckiego połączona zo­
stała z uroczystością pośw ięcenia sztan­
daru Z arządu Pow iatow ego Z. R.

U roczystości rozpoczęto na G órze 
Bony, gdzie na tle ruin zamkowych 
i pięknej perspektyw y odbył się prze­
gląd oddziałów Z. R„ przybyłych d o  
Krzemieńca w liczbie 120 konnych  i 
220 piechoty, poczem miejscowy pro­
boszcz ks. S tudziński dokonał ak tu  p o ­
święcenia sztandaru , a starosta C zar­
nocki w ygłosił przem ówienie.

Po powrocie do miasta odbyła się

defilada przed przedstawicielami władz, 
organizacyj, gośćmi i licznie zebraną 
publicznością. Spraw ność organizacyj­
na, doskonałe zaopatrzenie um unduro­
wanych rezerwistów oraz ich w ojsko­
wa postawa w yw arły dodatnie w raże­
nie.

U roczystości koncentracyjne zakoń­
czono przyjęciem  dla gości oraz współ- 
ry m  obiadem  żołnierskim  -dla w szyst­
kich rezerwistów. Po obiedzi-e odbyła 
się odpraw a kom endantów  oddziałów 
Z. R. pow. Krzemienieckiego.

Koło grodzkie w Kielcach
Dnia 10 czerwca b. r. w Kasynie 

Podoficer. 4 pp. Leg. odbyło  się w al­
ne zebranie Koła G rodzkiego Z. R. w 
Kielcach. Po zagajeniu przez prezesa 
Karpińskiego zebrani powołali na prze­
wodniczącego zebrania kol. mjr. Sie- 
w ińskiego, poczem poszczególni refe­
renci i członkowie Z arządu dawali w y­
czerpujące spraw ozdania ze swej dzia­
łalności.

D yskusja wykazała, że mimo pew ­
nych niedociągnięć praca na terenie 
Kielc w łonie Z. R. stale się rozwija. 
Ilość członków pom ału, ale stale w zra­
sta. Z arząd dążył za pośrednictwem 
swego referenta sam opomocy i przy 
życzliwem poparciu czynników  m iaro­
dajnych od tego, aby wśród członków 
Z. R. nie było bezrobotnych i cel p ra­
wie całkowicie osiągnął, bo bezrobo­
cie spadło do minimum. Członkowie 
Z  R. -korzystają z całego szeregu po­
gadanek naukow ych i okolicznościo­

wych, jak również ze świetlicy we wła­
snym lokalu, a kom endant czuwa nad 
tężyzną fizyczną członków, k tórzy  na 
rannych niedzielnych zbiórkach zapra­
wiają się do trudów  fizycznych, jakim 
powinien podołać każdy żołnierz.

Zapisy now ych członków przyjm uje 
Sekretarjat Z. R. w Kielcach, ul. Fo­
cha 47 w dni powszednie od godz. 
17-ej do 19-ej.

Skład nowego Z arządu  jest następu­
jący: prezes — Zam ojski Eug. kpt. lek. 
rez., wiceprezes — K luźniak Jan  ppor. 
rez., sekretarz — W ilczyński St., skarb­
nik — Czerw iński Adam , ref. wych. 
obyw. — W ieczorek Franciszek, ref. 
sam opomocy — Zając Fr. zastępcy: 
Reszke Michał, Sikorski W incenty i 
Głogowski Jan. Komisja Rewiz.: K ar­
piński Zygm unt, Zylberszlak Stani­
sław, Lao A ntoni, Gołębiowski Jan  i 
Jaw orski M ieczysław.



Okręg Śląski
Idea Zw iązku Rezerwistów dotarła 

na teren W ojew ództw a Śląskiego dość 
późno. Pierwsze kroki Z. R. stawiał w 
Siemianowicach, gdzie założono Koło 
dnia 15 grudnia 1929 r. Trochę później 
założono Koło w Roździeniu — Szo­
pienicach. W  roku 1930 zaczęły się 
tworzyć już z większym rozmachem 
Koła w Cieszynie, Wełnow.cu a zw ła­
szcza w powiecie świetochłowickim, o- 
bejmując w krótkim  czasie wszystkie 
gminy tegoż powiatu.

Podstawę organizacyjną, należytą dla 
rozwoju naszej organizacji, stworzy! 
dopiero Z jazd O kręgu  Krakowskiego, 
ówczesnego 'Stowarzyszenia Rezerwi­
stów i b. W ojskowych, odbyty dnia 22

O kręg posiada w łasny lokal z tele­
fonem w Katowicach na ul. Plebiscyto­
wej 1.

Po przejściu stadjum organizacyjne­
go, przystąpił Związek do ofenzywy 
organizacyjnej, do manifestowania swe­
go istnienia, swej liczby i mocy. N asze 
um undurow ane oddziały m aszerowały 
przez wsie i miasta w zw artych kolu­
mnach, brały udział w uroczystościach 
narodow ych. W ymienić należy przede­
wszystkiem pierwszy wielki zjazd w 
dniu 11 listopada 1933 r. w Katowicach, 
w którym  brało udział powyżej 1200 
um undurow anych rezerwistów. D nia 10 
września 1933 r. oddział w sile 60 u- 
m undurow anych rezerwistów przeszedł

Z arząd O kręgu ustanowił specjalnego 
referenta w ychowania obywatelskiego a 
ponadto  pow ołano specjalną kom isję z 
fachowców. ,

W e w rześniu ubiegłego roku w ydali­
śmy pierwszy program  roczny w zakre­
sie w ychowania obywatelskiego wraz z 
instrukcją i materjałem.

W  programie przew idziano rocznice 
narodow e, akademje, referaty, pieśni i 
t. d.

W  związku z czytelnictwem rozw inę­
ły się bibljoteczki, których jest około 
20. N a terenie O kręgu istnieje 5 chó­
rów., 15 orkiestr oraz 15 zespołów  tea­
tralnych. N asz Związek korzysta z 148 
świetlic międzyzwiązkowych i Związku 
Strzeleckiego oraz z 18 świetlic w łas­
nych.

Skład Z arządu  O kręgowego Związku 
Rezerwistów w Katowicach jest nastę­
pujący: Prezes: Szaliński Tadeusz, sta­
rosta świętochłowicki, Sekretarz: Mgr. 
Stachurski — N aczelnik U rzędu Skar­
bowego, Skarbnik: prof. Bobiński W i­
told, R eferent wych. ob.: Szczęsny Sta­
nisław. Członkow ie Zarządu: Nacz.
W ydz. W ojew. SI. D r. Robel Zygm unt, 
N aczelnik Przybyła Jan  (C hropaczów ), 
Burmistrz A ntes F ryderyk (Tarnowskie 
G ó ry ) , Inż. Szymański Adam  (Siemia­
nowice), D yrektor Szarewski Kaz. 
(D ziedzice).

Komisja R ew izyjna: Inż. Jaśkiewicz 
H enryk , M ączyński B ernard, dyr. M an­
dera Józef.

K om endantem  okręgowym jest kpt. 
Kilian

Zawody w Wysokiem Mazowieckiem
W  dniu 15 lipca r. b . odbyły się na 

stadjonie P. W . i W. F. w W ysokiem 
M azowieckiem zawody strzeleckie i 
lekkoatletyczne, zorganizow ane przez 
Policyjny Klub Sportowy, w których 
wzięły udział d rużyny reprezentacyjne 
stowarzyszeń i związków miejscowych 
i zamiejscowych.

W  zawodach strzeleckich o puhar 
przechodni starosty p. Raczyńskiego 
strzelanie zespołami po  pięć osób z 
trzech pozycyj) mimo bardzo silnej 
konkurencji dobrez przygotow anych

zespołów P. P. miejscowej i z Bielska, 
zwycięstwo odniósł I zespól miejsco­
wego Zw iązku Rezerwistów, dystansu­
jąc przeciwników różnicą kilku pu n k ­
tów.

N ajlepszy w ynik indyw idualny osią­
gnął członek miejscowego Koła R ezer­
wistów kol. Jakubiec.

Również w zawodach lekkoatletycz­
nych Z. R. odniósł szereg sukcesów, 
wykazując dobrą formę i opanowanie 
stylu w pew nych konkurencjach.

Strzelanie o puhar pow. Kościańskiego
Związek Rezerwistów powiatu Ko-, 

ściańskiego zorganizował strzelanie Kól 
Zw. Rez. o puhar fundacji prezesa pow. 
Kościańskiego Z. R. dr. St. Kowalskie-, 
go. Przybyło około 100 rezerwistów.

U roczystość rozpoczęła msza św. w 
kościele farnym . O g. 12-tej odbyło się 
śniadanie żołnierskie, poczem zaprosze­
ni goście i rezerwiści udali się pocho­
dem na stadjon, gdzie rozpoczęło się 
strzelanie. Zainaugurow ał jć strzałami 
do tarczy honorow ej starosta kościański 
p. K arpiński. W  zawodach brały udział 
Koła Z. R. Śmigiel, C zem piń i Kościa­
ny.

Mimo fatalnych w arunków  atm osfe­
rycznych, w jakich się strzelanie odby­

ło, w yniki były naogół zadawalające. 
Po obliczeniu poszczególnych tarcz 
kom isja sędziow ska ogłosiła następu­
jące w yniki: Kościan uzyskał 814 p u n ­
któw  na 1000 możliwych, Smigie'1 791, 
Cze.mt>iin 780.

P uhar zdobyło zatem Koło Związku 
Rezerwistów K ościan. D yplom najlep­
szego Strzelca uzyskał kol. K usik kmdt. 
Koła Śmigiel. Pozatem  rozdano dyplo­
my najlespzym  strzelcom poszczegól­
nych Kół.

N agrody wręczył zdobywcom, w y­
głaszając okolicznościowe przemówie­
nie prezes pow. Z. R. dr. Kowalski. 
P racow ity dzień zakończyła zabawa ta-

Okręg stołeczny b. Pierwszego Korpusu
D nia 2 w rześnia r. 'b. odbyło  się 

w alne zgrom adzenie O kręgu W ar­
szawskiego Z w iązku U czestników  b.
I. K orpusu W ojsk  Polskich na W scho­
dzie z udziałem  delegata Federacji P. 
Z. O. O. inż. Sołtyckiego i w icepreze­
sa Zw iązku pułk. W . Podgórskiego.

Zagaił zebranie kol. W . K azikow ski, 
przew odniczył kol. M . C hoiński, se­
kretarzow ał kol. T . Gąsiewićz. S pra­
w ozdanie Z arządu złożył kol. K azi­
kowski. P o  odczytaniu pro toku lu  K o ­
misji Rewizyjnej w yrażono votum  
ufności ustępującem u Zarządow i.

N astępnie pułk . Podgurski w ygłosił 
referat o akcji zcaleniowej w szystkich 
organizacji b. w ojskow ych W chodu i 
o konieczności połączenia w jedną o r­
ganizację. W yjaśnił, iż sprawa ta d o ­

biega końca i że został już zatw ier­
dzony na wspólnej konferencji ogól­
ny sta tu t te j organizacji.

Po uchw aleniu  zmiany nazw y O k ­
ręgu W arszawskiego na O kręg  Stołecz­
ny, p rzystąpiono do w yboru  now ych 
w ładz okręgu, w  w yniku których zo­
stali w ybran i: prezes — St. Bolesław- 
ski, w iceprezesi: M inrszewski i P io ­
trow ski, sekretarz G ąsiew ićz, skarbnik 
Rudnicki, członkow ie: M . W ańkow icz, 
O ssowski i Zaczewski — jednogłośnie. 
N astępnie w ybrano K om isję Rew izyj­
ną, ,Sąd H onorow y, Sąd Rozjem czy — 
rów nież jednogłośnie.

IPo uchw aleniu szeregu spraw  orga­
nizacyjnych, w ysłano depeszę ho łdow ­
niczą do generała Żeligowskiego, p re ­
zesa Zarządu G łów nego.

Ku czci poległych W arszawiaków
Poniew aż dotychczas jeszcze W ar­

szawa nie uczciła tych swoich miesz­
kańców  i' obyw ateli, k tó rzy  polegli w 
walkach, o niepodległość Polski,, pre­
zydent miasta S tarzyński pow ołał ko­
mitet, k tóry  ma za zadanie ustalenie 
nazw isk obyw ateli W arszaw y, po leg­
łych w  czasie w alk legjonów  polskich, 
w celu uczczenia ich pamięci.

K om itet ten jest z łożony z p. La­
skowskiego, sekretarza prezydjum  za­
rządu miejskiego (przew odniczący), 
mjr. Englerta z w ojskow ego b iura hi­
storycznego, kpt. Stefana Pom arańskie- 
go.

M jr. Englert, na podstaw ie zezw ole­
nia gen. R ydza Śmigłego, reprezento­
wać będzie K ola pułków  legjonow ych.

Kolo Siemianowice
Zwycięzca w marszu kadrow ym  ze Słupnej do Katowic. 

P uhar p rzed dow ódcą d ru ży n y  plu t. Gieraczem.

Pułk rezerwistów w Katowicach

marca 1931 r. N a  Zjeździe tym utw o­
rzono Podokręg Śląski.

W  następnych latach notujem y wiel­
ki rozrost na  naszym  terenie. Decyzją 
Z arządu G łów nego z 13. II. 1933 r. 
podniesiono Podokrąg do godności sa­
modzielnego O kręgu. Zorganizowano 
pow iaty: Bielski, C ieszyński, Katowi­
ce miasto i wieś, K rólew ska H uta, Lu- 
bliniecki. Pszczyński, Świętochłowicki i 
Tarnow skie G óry. Pow iaty te liczą ra­
zem blisko 200 Kół, zrzeszających ogó­
łem około 20.000 rezerwistów. (Ofice­
rów 3% , podóficerów  22% i szerego­
wych 75% ).

Z  natu ry  rzeczy działalność Z arzą­
du w ipierwsizych 2 latach jego istnienia 
poświęcona była przedewszystkiem 
m ontowaniu wewnętrznej struktury . W  
ubiegłym i bieżącym roku odbyw ały się 
już we w szystkich powiatach zjazdy 
powiatowe oraz walne zebrania człon­
ków kół.

A by podnieść sprawność wewnętrzną 
organizacji Z arząd O kręgu w bieżącym 
roku ustanowił lustratora.

granicę polsko-czeską i wziął udział w 
rocznicy śmierci Żwirki i W igury w 
Cierlicku. Z  innych przedsięwzięć 
Związku wymienić należy udział w 
„M arszu nad O drę“ , biegu sztafetowym 
Cieszyn — Katowice (19 marca 1933 
r.), udział w dziesięcioleciu objęcia G. 
Śląska przez Polskę w czerwcu 1932 r. 
i udział w rocznicy 250-lecia pobytu So­
bieskiego w W ielkich P iekarach w ńb. 
r. Ponadto pomagaliśmy przy  zorgani­
zow aniu: G rand  Prix w ubiegłym roku 
zawodów m otocyklowych w  W iśle i 
przy otwarciu zapory w W apienicy 
przez P rezydenta Rzeczpospolitej 1950 
roku. N iejednokrotnie braliśm y udział 
w uroczystościach pułkow ych naszych 
garnizonów.

N ajsilniej akcentowaliśm y .działalność 
Zw iązku w k ierunku wychowania fizy­
cznego, przyczem zgodnie współpraco­
waliśmy z innemi organizacjami.

Szczególnie duży nacisk kładziem y na 
wychowanie obywatelskie naszych 
członków. O d 1933 roku praca oświato­
wa przybrała charakter program ow y.



W ś r ó d  i n w a l i d ó w  w o j e n n y c h
Kongres CIÂMAC-u w Genewie

X  Kongres Międzynarodowej 
Federacji Inwalidów W o je n ­
nych „C IA M A C " odbędzie się 
w Genewie w dniach od 20-go 
do 22 września b. r. z następu­
jącym porządkiem dziennym:

a) W y b ó r  prezydjum K on­
gresu;

b) Sprawozdanie prezesa mię­
dzynarodowego Zarządu o dzia* 
lalności „C IA M A C U "  i zwią­
zków zrzeszonych — za rok u- 
biegły;

c) Kwestja pokoju. — Spra­
wozdawcy: Leon Viala (Fran­
cja), Jan Karkoszka (Polska) i 
jeden z kolegów Małej Ententy;

d) Stan rent wojennych w o- 
kresie 1928 — 1954. Sprawozda­
wca Ludwik Stachecki (Polska);

e) W p ły w  bezrobocia na mło­
dzież w  kierunku moralnym i

politycznym. Sprawozdawca: J. 
Delahoche (Francja);

f) Ewentualne sprawozdanie 
sekcji gruźlików;

g) W y b ó r  prezesa, sekretarza 
i Zarządu „ C IA M A C U ";

h) Omówienie spraw przedło­
żonych Kongresowi przez mię­
dzynarodowy Zarząd lub przez 
zrzeszone związki.

Termin zwołania Kongresu i 
program jest w  ten sposób uję­
ty, aby delegaci, którzy jedno­
cześnie zamierzają wziąć udział 
w Kongresie „F ID A C -u“, mogli 
w sobotę wieczór opuścić Gene­
wę i wziąć udział w otwarciu 
kongresu w Londynie, w ponie­
działek 24-go września.

Inwalidów polskich będą na 
Kongresie „C IA M A C -U " re­
prezentowali koledzy: prezes
mijr. W agner, poseł Karkoszka, 
p. Stachecki i p. Radowski.

Prezes CIAMAC-u w Polsce

R eprezentanci C iam ac'u  w  Polsce ____
D rugi z prawej, strony  płk. N edith . Siedzi sekretarz D uval. Pozatem  na 
zdjęciu w idoczni: radca poselstw a jugosłow iańskiego bar. Kulmer, prezes 

W agner, wiceprezes Szułczyński, sekretarz M odzelew ski i inni.

W  dniu 29 sierpnia b. r. przy­
był do W arszawy pułk. Bojidar 
Nedith, prezes C IA M A C -u  i 
Zw. Jugosłowiańskich inwali­
dów wojennych w towarzyst­
wie sekretarza Jean'a Raoul'a 
Duval'a. Na dworcu powitał 
gości, prezes Zarządu Główne­
go Zw. Inwal. W o j.  R. P., po ­
seł W agner i sekretarz général» 
ny Modzelewski.

W  drugim dniu pobytu przed­
stawiciele C IA M A C -u  udali się 
w  asyście posła W agnera i sekr. 
Modzelewskiego na Zamek i do 
Belwederu, gdzie wpisali się w 
księgach audljencjonalnych. N a ­
stępnie przyjęci zostali w M. S. 
Z. przez p. min. Schatzla i w  M i­
nisterstwie Opieki Społecznej 
przez wiceministra Jastrzębskie­
go. 'W  południe złożyła delega­
cja C IA M A C -u  wieniec na gro­
bie Nieznanego Żołnierza.

Trzeci dzień pobytu wypełni­
ły wizyty złożone p. Marszałko- 
wej Piłsudskiej i p. premjerowi 
Kozłowskiemu. Goście zagrani­
czni zwiedzili również muzeum i 
pałac w  Wilanowie.

W  godzinach wieczornych, 
Zw. Inwal. W o j.  R. P. urządził 
pożegnalną herbatkę towarzyską

firem, prezesem Zw. Inwal. w 
Rumunji.

N a  dworcu uroczyście powi­
tał gości prezes Zarządu W o -  
jew. Zw. Inwal. p. Stachecki.

Następnie delegaci C IA M A - 
C ‘u  zwiedzili D om  Inwalidów, 
stanowiący własność Zw. Inw a­
lidów W o j.  R. P. oraz zakłady: 
reedulkacyjny i dla ociemniałych 
inwalidów w  Zimmicy.

Mili goście podejmowani by ­
li również obiadem i herbatką 
przez Stow. polsko-jugosło­
wiańskie i Zw. Inwal. W o j.  R. 
P., poczem udali się d o  Krako­
wa.

Po zwiedizeniu zabytków gro­
du podwawelskiego, goście 
przyjęci zostali wspólnym obia­
dem, w  którym  wziął udział 
przedstawiciel m. Krakowa, płk. 
Piotrowski i wiceprezes Zarzą­
du W ojew . Z. I. W .  R. P., poseł 
Łobodziński.

Następnie goście udali się do 
lokalu Koła Związku Inwal. 
Woij. R. P„ gdzie wręczono im 
allbumy pamiątkowe m. Krako­
wa.

W e  Lwowie reprezentanci 
C I A M A C u  zwiedzili Targi 
W schodnie, poczem wzięli u- 
dlział w  bankiecie, wydanym  na 
ich cześć w  Hotelu George'a, na 
k tórym obecni byli m. in. przed­
stawiciel p. W ojew ody , nacz. 
dr. Szkodziński, poseł W ojc ie ­
chowski, d r .  W eryński, prezes 
Z. S„ imjr. Klein, starosta Kli­
mów.

Przed opuszczeniem Lwowa, 
goście zagraniczni wysłali depe­
sze® do p. ministra spraw zagr. 
Bedka oraz prezesa W agnera, 
dziękując za nader życzliwe i 
gościnne przyjęcie, jakiego do ­
znali w  Polsce.

10-lecie Koła Bytków — Michałkowice

w Świetlicy Federacji, w której 
wzięli udział poza pik. Nedi- 
them i sekr. Duvalem, przedsta­
wiciele organizacyj b. wojsko­
wych i prasy. W  czasie kolacji 
okolicznościowe przemówienie 
wygłosił prezes Wagner, podno­
sząc zasługi, jakie położył płk. 
Nedith  tak w  dziedzinie unor­
mowania stosunków życia orga­
nizacyjnego ofiar wojny w swej 
ojczyźnie, jak i na terenie GIA- 
M AC-u.

W  odpowiedzi płk. Nedith  
dziękował za tak życzliwe przy­
jęcie go w Polsce, zapewniając o 
przyjaźni, jaka łączy oba kraje 
słowiańskie. Również sekr. D u ­
val, w przemówieniu swem, u- 
wypuklił stare więzy przyjaźni, 
łączące Polskę z Francją.

Następnie dostojni goście u- 
dali się w  towarzystwie preze­
sa W agnera do Gdyni, skąd k o ­
lejno odwiedzili Poznań, Kra­
ków i Lwów.

W  G dyni po  śniadaniu, wy- 
danem przez Zw. Inwalidów, w 
hotelu Kaszubskim, goście zło­
żyli wizytę Komisarzowi Rządu 
mgr. Sokołowi.

D o  Poznania zagraniczni go­
ście przybyli wraz z kpt. Zam-

D nia 3 czerw ca 34 r. obchodzi] Zw. 
Inw alidów  W ojennych Rz. P. Koło 
B ytków  — M ichałkow ice uroczystość 
10*lecia swego istnienia, połączoną z 
poświęceniem tab licy  pam iątkow ej ku  
czci poległych na  w ojnie św iatowej i 
w pow staniach śląislkieh.

U roczystość poprzedziła  pobudka, 
odegrana przez orkiestrę górniczą Pol* 
skich K opalń Skarbow ych e Królew* 
skiej H uty .

O d samego rana  zaczęli zbierać się 
delegacje i członkow ie Zw. Inw alidów  
W oj. z (Katowic, K róbH u ty , Siemiano* 
wic, KochłoWic, R uda SI., W ełnow iec, 
Kończyce, Szopienice, Nowa*W ieś, 
Szarlej — P iekary, B rzeziny SI., Byt* 
kow a, M ichałkow ice î M aciejkow ke, 
D ąbrów ka * W ielka i w iele innych. 
P rzybyli też delegaci Z w iązku Po* 
w stańców  SI. z  B ytkow a, M ichałkow ie 
i M aćiejkowic, Zw. Podoficerów  Rez. 
z B ytkow a i M ichałkow ie, Zw. Rezer* 
w istów  z B ytkow a i  M ichałkow ie, Zw. 
W eteranów  z M ichałkow ie, O chotn. 
Straż Pożarna z B ytkow a i M ichałko* 
wic, O ddział M łodzieży p rzy  Zw. Po* 
w stańców  SI. z  B ytkow a, D rużyna 
H arcerska z B ytkow a, N . C h. Z. P. z 
B ytkow a i Siemianowic, K lub Sporto* 
w y z B ytkow a, Zw. W łaścicieli Do* 
mów i G run tów  z B ytkow a i Michał* 
kow ic, Tow . P o lak  z B ytkow a i  Mi* 
chałkowie, Zw. Strzelecki z B ytkow a, 
K olum na ratow nicza oraz  K olum na 
sanitarna z  Michalikowie, C h ó r męski 
„Echo" p rzy  P . F. Z . C horzów , Z. Z. 
Z. z B ytkow a i wiele (innych delega* 
cyj sportow ych i kulturalnosośw iato* 
w ych. Komlpanja honorow a Zw. Po* 
w stańców  SI. M ichałkow ice—B ytków  
przyby ła  z karabinam i.

O gółem  stanęło  w  szeregach obo lo
20.000 osób pod  dow ództw em  komen* 
dania pow iatow ego Zw. Pow stańców  
Śląskich p. Ledw onia, od  którego ode* 
b ra ł rap o rt kom endant P. W . i W . F. 
kpt. S typulski.

N astępnie w yruszy! pochód  do ko* 
ścioła parafjalnego  w M ichałkowrcach. 
Przed msiza św. ks. p ra ła t B randys po* 
święci! tablicę pam iątkow ą k u  czci po* 
ległych na  w ojnie św iatowej i  w  po* 
w staniach śląlskich w  obecności preze* 
sa W ydzia łu  W ykonaw czego Z arządu

G łów nego Zw. Inw alidów  W ojennych 
Rz. P . posła m jr W agnera, prezesa 
Śląskiego Z arządu  W ojew ódzkiego po* 
sła K arkoszki, prezesa K oła w  Bytko* 
wie M ichałkow icach o . R abusa oraz 
członków  kom itetu  honorow ego, po* 
czem w ygłosił piękne przem ów ienie i 
oiddał pom nik pod opiekę prezesowi 
K oła Zw. ko l. R abusow i, ktÓTy złożył 
odpow iednią  przysięgę.

(Podczas n-abożeństwa śpiew ał chór 
męski „Echo" (przy P. F. Z. A . w Cho* 
rzowie.

U czestnicy nabożeństw a ruszyli na* 
stępnie pochodem  do ogrodu p. Bry* 
sia w Bytkow ie, gdzie na jp ierw  od’by* 
ła sdę defilada.

Kol. R abus pow itał w  pierwszym 
rzędzie posła  mljr W agnera i' irtnych 
gości. N astępnie poseł K arkoszka dał 
rzu t oka na historie lOdetnieigo rozwo* 
iu i działalności M. K oła B ytków  — 
M ichałkow ice, oraz potężnej naszej 
organizacji w  całej Rzeczypospolitej 
Polskiej, kończąc okrzykiem  na cześć 
N ajjaśniejszej R zeczypospolitej i jej 
P rezydenta, M arszałka Piłsudskiego, 
R ządu, W oiiewodv G rażyńskiego oraz 
Zw. Inw alidów  W ojennych Rz. !P.

N astępnie przem awiał prezes Zwiąż* 
ku poseł W agner, k tó ry  w yraził po* 
dziw  wobec w zrostu  naszej siły i po* 
teigi na ziemi śląskiej, podkreślając za* 
sługi i  ow ocną działalność ptezesa 
Koła.

W  im ieniu starosty  dr. Se'idlera 
przem aw iał k ierow nik  referatu spraw 
inw alidów  w ojennych p . C zaja, (o* 
świadczając, że w ładze Widzą chętnie 
pośrednictw o Zw. Inw alidów  W ojen* 
nych Rz. P. w  spraw ach spornych po* 
w stałych na  tle  o zaopatrzeniu  inwa* 
lidzkiem.

N aczelnik  okręgow ego urzędu w 
M ichałkow icach p . Fojkis złożył hołd  
poległym  bohaterom  śląskim  i w zniósł 
okrzyk na cześć M arszałka Piłsudskie* 
go.

O statni przem aw iał prezes zarządu 
okręgow ego N . C h . Z. P. prof. Weso* 
łowski.

O ficjalną część uroczystości zakoń* 
czono w spólnym  obiadem , w k tóiym  
wzięło przeszło 800 uczestników.

Kongres ociemniałych w Sztokholmie
O d b y ty  niedaw no w  stolicy Szwe* 

cjii 13*ty z rzędu K ongres O ciem n’.a* 
łych zgrom adził około 100 delegatów  
z 11 krajów , należących do miedzyna* 
rodow ej federacji ÜAiBO (U niversaîa 
A socio de B lindul O rg an iza io j). Pol* 
ska jest rów nież tam reprezentow ana 
przez swój Zw iązek O ciem niałych 
Ż ołnierzy  R. P. i w N aczelnym  Korni* 
tecie ma m andat w iceprezesa.

Zw iedzili oni siedzibę szwedzkiego 
Zw iązku ociem niałych z jego instytu* 
cjami pochodnem i (b ib ljo teką, warsz* 
tatami, hurtow nią surow ców  i t. d .) , 
o raz na w ysoie położone letnisko 
„Phosphoros". O sobno  urządzono  wv* 
cieczkę do  pobliskiego S tocksundu,

gdzie głuchoniem y red. H . T hilandcr 
od  trzydziestu la t kieruje największą 
skandynaw ską drukarn ią  b rajlow ską, 
w ydając miesięcznik „Esperanta Ligi» 
lo“ . rozchodzący się w śród  ociemnia* 
łych całego świata.

N a kongresie zaznajom iono głucho* 
niem ych z najnow szą ustawą szw edzką 
o rencie dla cyw ilnych niew idom ych, 
w yrażono uznanie dla narodu  szwedz* 
kiego za tak trafne zrozum ienie ko* 
nieczności tej społecznej rekompensa* 
ty  za ślepotę. Postanow iono zorgan.* 
zować w spólne zakupy surow ców  za*> 
morskich, w ydać kilka podręczników  i 
dziel w  języku esperanckim  d la  użyt* 
ku w szystkich ociem niałych.



UNJA ZWIĄZKÓW OBROŃCZYŃ OJCZYZNY
Wrażenia z Kongresu w Berlinie

Fragm ent wystaw y polskiej w Berlinie

W  pruskim Landstagu w 
wielkim i ponurym „Preussen- 
hausie" zebrał się dnia 20 sierp­
nia b. r. Kongres Kształcenia 
Gospodarczego. Nie było to1 m o­
że dziełem przypadku, że kon­
gres ten odbył się w Berlinie, w 
„trzeciem państwie" niemiec- 
kiem, dążącem dziś do przebu­
dowy swego życia we wszyst­
kich jego przejawach.

Dotychczasowe k o n g r e s y  
kształcenia gospodarczego — 
berliński był piąty — zajmowa­
ły się głównie uzasadnianiem 
niezmiernej doniosłości tego za­
gadnienia. Radzono nad jego 
znaczeniem dla ukształtowania 
osobowości kobiety, nad typami 
szkół gospodarczych, programa­
mi i metodami nauczania. Tego­
roczny kongres uznał sprawy te 
już za ustalone, stwierdzone, w 
znacznej mierze wprowadzone w 
życie, jak to wynikało z refera­
tów wygłoszonych pierwszego 
dnia, obrazujących olbrzymi p o ­
stęp nauczania gospodarstwa od 
poprzedniego kongresu, który 
odbył się w Rzymie w 1927 r.

Obecnie, jak wykazał kongres 
i uzupełniająca go wystawa, m o­
żna już iść dalej. Można naucza­
nie gospodarstwa pogłębić, dać 
mu szersze podstawy ideowe i 
przypisać jeszcze ważniejszą ro­
lę społeczną. Obrady kongresu 
nie identyfikowały więc już na­
uczania gospodarstwa z naucza* 
niem umiejętności gotowania, 
prania i szycia, jak to jeszcze czę­
stokroć spotyka się wśród osób 
mało zajmujących się tem zagad­
nieniem, lecz podciągnięto pod 
nie te wszystkie problemy i bo­
lączki społeczne, które przez ra­
cjonalne nauczanie gospodarstwa 
mają być skutecznie rozwiązane.

Takiemi naczelnemu problema­
mi jest odbudowa zbyt skosmo- 
polityzowanego, zbagatelizowa­
nego domu rodzinnego i przy­
wrócenie mu pierwotnego pięt­
na, zgodnego z kulturą narodo­

wą — takim problemem jest wy­
chowanie dziecka w duchu pań­
stwowym i narodowym, zaś za­
gadnieniem bynajmniej nie naj­
mniej ważnem w dobie wszech­
światowego kryzysu jest racjo­
nalne żywienie dziecka i szero­
kich warstw pracowników fizy­
cznych i umysłowych. Oprócz 
tego nauczanie gospodarstwa od­
grywa też poważną rolę w eu* 
genice, w walce z bezrobociem, 
w dążeniu do podniesienia stanu 
chłopskiego.

A by te zagadnienia pomyślnie 
rozwiązać, przedewszystkiem 
trzeba wychować matkę, która 
potrafi metylko gotować i napra­
wiać, ale obserwować rozwój 
dziecka, śledzić bacznie jego 
przejawy, kierować niem, spo­
rządzać najprostsze zabawki, wy­
chowywać przez zabawę, rozmo­
wy, opowiadania tak zajmujące 
i bliskie sercu. Trzeba wycho­
wać matkę, która stworzy praw­
dziwy dom, nie ten banalny 
wielkomiejski dom, jednaki na 
całym świecie, ale dom, w k tó­
rym każdy przedmiot coś zna­
czy, coś przypomina i wychowu­
je swą milczącą tradycją.

W ychowanie takiej kobiety - 
matki wymaga odpowiedniego 
nastawienia całego nauczania, 
odpowiedniego w niem nastroju 
i atmosfery wychowawczej. W  
tym celu programy szkolne roz­
budowały naukę pielęgnowania 
niemowlęcia i dziecka, pedago­
gikę, domoznawstwo i krajo­
znawstwo, nauki przyrodnicze 
wraz z higjeną, nauką obywatel­
stwa i moralności. Dziewczęta 
szkolne obserwują dziecko, zbie­
rają fotografje dziecięce, robót­
ki, ustalają djety dla dzieci zdro­
wych i chorych, wyszukują sta­
re pieśni, tańce, zabawy, zagad­
ki, uczą się sporządzać zabawki 
z przedmiotów bezwartościo­
wych, szyją wyprawki dla nie­
mowląt. Przygotowują też duże 
prace pisemne na takie tematy,

jak: „moja wieś rodzinna", „mój 
przyszły dom" i t. d., w których 
mają dać syntezę tego, co wie­
dzą o racjonalnej gospodarce 
domowej, doborze sprzętów, 
zdobnictwie, racjonalnem odży­
wianiu, strojach, sprzętach i zwy­
czajach właściwych danej okoli*
CY-

Zadanie swoje, więcej, p o ­
słannictwo życiowe mtoda dzie­
wczyna ma ujmować jako swój 
zawód, do zawodu tego sposo­
bić się i osiągnąć w nim możli­
wie największą sprawność. Aby 
sprostać wszystkim obowiązkom 
musimy dążyć do jak naj­
większej racjonalizacji i norma­
lizacji pracy, w przeciwnym bo­
wiem razie techniczne trudności 
gospodarcze i zmęczenie fizyczne 
uniemożliwią wpływ wychowa­
wczy i bezpośrednie oddzia­
ływanie matki na dziecko. Z ro­
zumienie potrzeb domu, spraw­
ność zawodową i doświadczenie 
w czynnościach technicznych 
mogą dziewczęta zdobyć przez 
praktykę w domach doświad­
czonych gospodyń, posiadają­
cych gospodarczy dyplom mi­
strzowski. Ukończenie szkoły 
gospodarczej, odbycie praktyki i 
złożenie odpowiedniego egzami­
nu uprawnia do obejmowania 
własnego lub cudzego gospodar­
stwa w charakterze czeladniczki, 
co zawód gospodyni domu sta­
wia w równym rzędzie ze wszy- 
stkiemi zawodami przemysłowe­
mu

Nauczanie gospodarstwa zo­
stało też w Niemczech użyte, ja­
ko narzędzie do walki z bezro­
bociem. W  chwili rozpoczęcia 
kongresu osiem autobusów po­
wiozło gości kongresowych 
przybyłych ze wszystkich stron 
świata do obozu pracy dla 
dziewcząt bezrobotnych, które 
wdrażając się tam do prac gos­
podarczych, zbliżają do życia lu­
du, uczą jego zwyczajów, zabaw. 
Celem tego zbliżenia jest skiero­
wanie bezrobotnych mieszkań­
ców miaist do pracy w gospo­
darstwie wiejskiem, które w

wieś nowe wartości i dopomogą 
do podniesienia stanu chłopskie* 
go>Możliwości nauczania gospo­
darstwa są więc dziś olbrzymie. 
W  tym też duchu były prowa­
dzone obrady kongresu, k tó­
rym przewodniczyli kolejno: 
Dr. Piller, dyrektor Departa­
mentu Oświaty Kantonu Try- 
burskiego, znany działacz społe­
czny, Paul de Vnyst, minister 
Rolnictwa z Brukselli, Dr. Reich, 
dyrektor Departamentu Oświaty 
Rolniczej w Min. Rolnictwa z 
Pragi, Sug. Raimondo Pellegrini 
— naczelny wizytator szkolny z 
Rzymu. Niestety, żadna kobieta 
nie została dopuszczona do prze­
wodniczenia obradom kongresu, 
tak blisko obchodzącego sprawę 
kobiecą, pomimo że upomniała 
się o to delegacja polska i cze­
chosłowacka.

Ilustracją i dopełnieniem o* 
hrad kongresowych była wysta­
wa międzynarodowa, w której 
wzięły udział Niemcy, Polska, 
Czechosłowacja, W łochy, Nor* 
wegja, Szwecja, Danja, Finlan* 
dja, Francja. Oczywiście, najbar­
dziej rozbudowaną była wysta­
wa niemiecka, jako państwa 
goszczącego u siebie kongres. 
N a  tej wystawie właśnie, naj- 
plastyczniej uwydatniły się no­
woczesne kierunki — w gospo* 
darczem kształceniu kobiety, 
świadczące wymownie, w jakim 
duchu Niemcy pragną rozbudo­
wać nauczanie gospodarstwa. 
Specjalne działy wystawy nie­
mieckiej zajmowały się wycho­
waniem młodzieży wiekomiej- 
skiej w szacunku dla rolnika i 
przysposobieniem jej do życia 
na wsi.

Polska wystawa z konieczno­
ści musiała być mniej rozbudo­
wana, ponieważ' urządzanie wy­
stawy na obcym terenie przed­
stawia duże trudności technicz­
ne. Stawiała sobie ona za cel zi­
lustrowanie roli nauk przyrodni­
czych w nauczaniu gospodar­
stwa, a tę myśl przewodnią wy­
rażała przy pomocy prac ucznio-

Uczenice w arszawskich szkół powszec hnych w yobraziły  p rzy  pom ocy obraz­
ków  przebieg (fermentacji mlekowej.

Niemczech stale cierpi na brak 
rąk roboczych. Do tej pracy na 
roli mają jednak iść nie szumo­
winy wielkomiejskie, nie odpad­
ki społeczne niezdolne do inne­
go działania, lecz jednostki czy­
ste i ofiarne, które uszanują 
twardą pracę rolnika, poniosą na

wskich, zgrupowanych wokoło 
paru ośrodków zainteresowania, 
takich jak materjały opalowe, 
skrobia, zastosowanie fermenta­
cji mlekowej w gospodarstwie 
domowem.

Każdy z tych ośrodków zo­
stał inaczej ujęty przez różne



szkoły polskie, w zależności od 
ich typu i poziomu.

W ystawę wyjaśniał powiela­
ny przewodnik w języku francu­
skim, który rozdawano zwiedza­
jącym gościom. Zainteresowanie 
wystawą polską było duże, o 
czem świadczył widok delegatek 
różnych państw, spędzających na 
wystawie długie chwile z ołów­
kiem i notesem w ręku. W  uwa­
gach ich przebijało prawdziwe u- 
znanie, często nawet zachwyt. 
Nie ulega wątpliwości, że po wy­
stawie niemieckiej drugie miej­
sce należy .się działowi polskie­
mu, o czem społeczeństwo nasze

Nowa placówka
W  dniu 10 w rześnia r. b. odbyło  

się poświęcenie O środka O pieki nad  
młodzieżą bezrobotną, założonego z 
inicjatyw y p. M arszałkow ej P iłsud­
skiej na fo lw arku „K oło" w kw ietniu 
r. b. przez U nję Polskich Związków  
O brończyń  Ojczyzny.

U roczystość pośw ięcenia O środka 
zbiegła się z zamknięciem pierwszego 
czteromiesięcznego kursu  gospodar­
stwa dom ow ego dla dziewcząt bezro­
botnych, prow adzonego staraniem  
U nji na terenie O środka O pieki na 
Kole.

To dziwne na pierw szy rzut oka p o ­
łączenie mom entu pośw ięcania insty­
tucji z m om entem zam ykania pierw sze­
go etapu jej działalności tłum aczy hi- 
storja jej pow stania.

W  marcu r. b. Z arząd  m. st. W ar­
szawy zaproponow ał p. M arszałkow ej 
Piłsudskiej obrócenie fo lw arku K olo 
na rzecz jednej z licznych instytucyj 
opieki społecznej, działających pod 
Jej kierunkiem . Folw ark  obejm uje 2 
hektary  g runtu  i trzy  budynk i: dom ek 
mieszkalny oraz dw a śpichrze. Ziemia 
od kilku la t n ieobrab iana pow róciła 
do stanu dzikiego; budynk i drew nia­
ne od  tyluż lat niezam ieszkiwane 
przedstaw iały obraz zupełnej ruiny. 
N ie zniechęciło to  p. M arszałkow ej i 
zapom niane przez ludzi osiedle stało 
się terenem ciekawej p róby  społecznej. 
Postanow iono stw orzyć na nim O śro ­
dek O pieki nad  m łodzieżą bezrobo t­
ną. Z organizow ano go jako  kurs g o ­
spodarstw a dom ow ego. Inicjatyw a p. 
M arszałkow ej znalazła pełne uznanie 
u M inisterstw a O pieki Społecznej, 
k tóre p ilną zwraca uwagę na potrzebę 
chronienia m łodzieży od  ekonom icz­
nych i m oralnych skutków  bezrobo­
cia. Subw encja przyznana na rzecz no ­
w opow stającego na Kole O środka po ­
zw oliła zaprojektow ać pracę na d łuż­
szy okres czasu.

R ozpoczęto ją  od rem ontu budyn ­
ków . Z  każdym  dniem przekonyw ano 
się jednak, iż rem ont musi się stać 
w  końcu zupełną budynków  przebu­
dow ą; sprawa poczynała się p rzed łu­
żać i tem samem kom plikow ać, bo ­
wiem bardzo wczesna w iosna tego­
roczna nagliła do możliwie szybkiego 
zapoczątkow ania robó t w polu . T ym ­
czasem duża odległość od m iasta nie 
pozw alała zw erbow anych już uczenie 
traktow ać jako  zespól przychodni. 
Dziewczęta bezrobotne, córki 100%-wo 
bezrobotnych rodziców , zam ieszkałych 
na rozm aitych peryferjach miasta, , tu, 
na iKole m usiały być zainteresow ane. 
W  tej trudnej sytuacji przyszedł z p o ­
mocą Z arząd  miasta, k tó ry  pozw olił 
zamieszkać uczenicom i personelow i 
instruktorskiem u w jednym  z dom ów  
miejskich w pobliżu  O siedla.

W  ten sposób z dniem  I-go maja 
udało  się przystąpić do pracy na no-

będzie mogło przekonać się na­
ocznie, na jesieni bowiem pro­
jektowane jest wystawienie na­
szych eksponatów z wystawy 
berlińskiej.

Z nowemi wrażeniami, pomy­
słami, skojarzeniami rozjechali 
się uczestnicy kongresu do do­
mu, unosząc ze sobą jako ostat­
nie wspomnienie barwny obraz 
pięknych dożynek w seminarjum 
ogrodniczem w Dahlem pod 
Berlinem — aż do następnego 
plonu — do następnego kongre­
su w 1939 r., który odbędzie się 
prawdopodobnie w krajach 
Skandynawii.

M . St.

Unji P. Z. O. O.
wej placówce. M iała ona potrosze 
charakter robinsonow skiej p rzygody. 
D ziki ugór i k ilka ru in  należało do ­
prow adzić do stanu  używ alności p ra ­
cą rąk kilkunastu  robotn ików  bezro­
botnych, p rzydzielonych przez fun ­
dusz pracy, oraz 30 dziewcząt w wie­
ku  o d  la t 15 do 22, k tóre po skończe­
niu k ilku  oddziałów  szkoły pow szech­
nej przew ażnie by ły  bez pracy i prze­
w ażnie nie um iały nic. T u zaś w cią­
gu czterech miesięcy m iały nietylko 
się nauczyć wszystkich działów  pracy 
dom ow ej, a więc gotow ania, prania i 
prasow ania (bielizny miękkiej i sztyw ­
nej, ubrań, tkanin  jedw abnych i weł­
nianych i t. p.) porządków  dom ow ych 
(zim ow ych i le tn ich), wreszcie robó t 
ręcznych i ogrodniczych. M iały jeszcze 
zostać w spółtw órczyniam i osiedla. 

E ksperym ent by ł ibardzo ciekawy. 
D ziew częta zrekrutow ane do szkoły, 

prawie wszystkie p rzyby ły  z w ybitną 
niechęcią do pracy, na tu ra lną  po k il­
ku  lataćh bezrobocia. N iechęć ta — i 
to  jest rzeczą zrozum iałą, — wzmogła 
się w  bardzo  znacznej mierze, gdy zo ­
baczyły, że nie otacza ich gotow y, wy- 
porządzony , mniej lub  więcej kom for­
tow y gm ach szkolny, lecz pustkow ie i 
rudery.

A  jednak  eksperym ent się udał. 

P rzyszły  m u z pom ocą w łaśnie tiru- 
dne w arunki, w  jakich  został podjęty .

Z ain teinow ane w m ałym  dom u, ży ­
jące -ze so b ą  w najściślejszej w spólno­
cie, z konieczności m usiały rozw ijać 
w sobie zdolność izgofdnego i życzli­
wego w spółżycia. Podejm ując w szyst­
kie zajęcia razem  z personelem  in ­
struktorskim), uczyły się pracę szano­
wać, znajdow ać w niej spraw dzian 
swojej w artości. Zajęcia ich nie były 
czynnościam i w ykonyw anem i szab lo ­
now o z dn ia  na  dzień. iGdy rękam i 
własmemi w ykańczały siedzibę czystą, 
miłą, w ygodną i  p rzy tu lną , doznaw a­
ły radości twórczej). Praca w ziemi, 
k tó rą  iz, p o czą tku  trak tow ały , jako 
hańbiącą (jest to  iclh w łasne określe­
nie) , z biegiem czasu, gdy się docze­
kały  z w łasnej hodow li kw iatów  i ja ­
rzyn, — cieszyła je i pociągała. U ro z ­
m aicone zajęcia św ietlicow e w  w ycho­
w ankach szkoły  rozw ijały  obok  p o ­
czucia estetycznego i myśl sam odziel­
ną.

Jednocześnie rozszerzały się zain te­
resow ania zespołu uczennic. K ierow a­
ne pogadankam i, czytelnictwem , zwie­
dzaniem  w zorow ych placów ek opieki 
społecznej a także zabytków  h is to ­
rycznych i ośrodków  obecnego życia 
państw ow ego, w ychow anki szkoły 
uczyły się w iązać życie swoje i swojej 
g rupk i z zagadnieniam i szerszemi, 
społecznem i i państw ow em u

N iechętna, niesforna, n ieraz  ponura  
grom ada isto t m łodych, w ydziedziczo­

nych ze wszelkich dó b r życia przez 
klęskę nędzy  i bezczynność — g ro ­
m adka ta  okazała się m aterjałem  p o ­
datnym , wdzięcznym . Już  po  krótkich 
czterech miesiącach, spędzonych w 
w arunkach i w atmosferze O środka- 
O pieki dostrzegać się w  nich daje 
m łody, zdrclwy pęd  do życia i pracy. 
N ależy igo podtrzym ać. N ależy  w y­
chow ankom  szkoły  dostarczyć i pracę

C hallange !
C ały  św iat ma oczy utkw ione .w za­

wodników). D zieci rów nież, ale inaczej 
chłopcy, a inaczej dziew częta: chłop­
cy entuzjazm ują się maszynam i, dziew ­
czynki — lotnikam i.

W yszło to  na jaw  podczas p rób  
technicznych z aparatam i.

C hłopcy m ają zainteresow ania 
przedm iotow e, prow adzące d)o n ab y ­
cia w iadom ości fachow ych —• dziew­
częta pociągają w artości osobiste (w 
tym  w ypadku  bohaterstw o lo tn ików ).

Z achodzi tu  zasadnicza różnica w 
strukturze duchow ej chłopca i dziew ­
częcia.

M aszyna i człow iek. Świat zew nętrz­
ny i w ew nętrzny.

C hłopiec żyje zjawiskam i świata ze­
w nętrznego — dziewczęta zajm ują się 
swemi .przeżyciami". P od  tym  w zglę­
dem dziew czynki wcześniej dojrzew a­
ją od chłopców . Zycie w ewnętrzne 
kształtuje się u nich w szybszem  tem­
pie.

Treść psychiczna szuka ujścia w 
zw ierzeniach. D o tego celu służą p rz y ­
jaciółki, jeżeli ich niem a — dziennicz­
ki.

P rzyjaźń chłopców  oparta  jest na 
w spólnych zam iłow aniach, przew ażnie 
Sportowych, — u  dziew czynek na dzie­
len iu  się wrażeniam i.

W rażliw ość i uczuciowość w yradza 
entuzjazm , w ybuchający nieraz ideo­
wym  płom ieniem , k tó ry  ułatw ia naw et 
najw iększą ofiarę  ze siebie. N atu ra  
dziewczęca, p rzy  odpow iedniej ku ltu ­
rze, nie zna granic poświęcenia.

C hłopiec jest bardziej zrów now ażo­
n y  i  to  m u da je  często przew agę, w y­
rażającą się w ironji. D ziew częta rząd* 
ko posługują się tą  bron ią , skłonne są 
raczej do  dum nego zam ykania się w 
sobie.

Różne są typy  dziew cząt i chłop­
ców: byw ają  bardzo do siebie p o d o b ­
ne ale najczęściej są  biegunow o prze­
ciwne i te w łaśnie oddziaływ ują na 
siebie najsilniej.

U  dziew cząt przew aża typ  m acie­
rzyński, którego cechą jest zajm ow a­
nie się małemi dziećm i, opiekow anie 
się młoidszem rodzeństw em , chęć p o ­
zostania nauczycielką.

U chłopców  ten  typ niema odpo-

zarobkow ą i m ożność dalszego kształ­
cenia się.

Z adania  te stają p rzed U n ią  P o l­
skich Z w iązków  O brończyń  O jczy­
zny. Szkolić zastępy now e, p o d trzy ­
mywać i skupiać te, k tó re  w obecnej 
chwili O środek  opuszczają oto jest 
cel, k tó ry  uświęcić miała skrom na u ro ­
czystość pośw ięcenia nowiej placów ki 
p racy społecznej n a  Kole.

L eokadja Śliwińska

w iednika, d latego tak rzadko  spo tyka­
my nauczyciela - wychowawcę z  p o ­
w ołania, .obdarzonego ojcow skiem i in ­
stynktam i.

Częściej się w idzi ty p  społecznika,
0 ideow em  nastaw ieniu  w obec po­
trzeb ludzkich, ale i  tu  gó ru ją  dziew­
częta, z natu ry  swej skłonniejsze d o  
pośw ięceń i m iłości do pok rzyw dzo ­
nych przez los.

W  dziedzinie p racy intelektualnej — 
dziew czynki na poziom ie szkoły po ­
wszechnej, przew yższają chłopców  
sw ym  rozw ojem , w szkole średniej są 
narów ni z nimi, ale w okresie studjów  
w yższych — kapitu lu ją , w idzą, że tam , 
gdzie chodzi o tw órczość naukow ą i 
w ynalazczość — m uszą ustąpić palm ę 
pierw szeństw a silniejszej połow ie 
ludzkości.

•Oczywiście zdarzają  się w yjątki, os 
becnie coraz częstsze, ale obserw acja
1 psychologja pouczają nas, że dziew­
częta są zdolne raczej 'do p racy  o d ­
tw órczej, ireceptywnej, w  k tó rą  w kła­
dają dużo  cennej intuicji.

D laczego tak je s t?  N iezbadane są 
praw a psychicznego rozwioju. M ożem y 
tylko konstatow ać fakty.

M iędzy 18-tym o 20-ym rokiem  ży­
cia p rzypada okres najw iększego ro z ­
kw itu in telektu  dziew częcego, poczem 
następuje przesilenie n a  niekorzyść, a 
dopiero  p o  trzydziestce w zrasta w y­
dajność um ysłow a, tw órczość, a naw et 
genjalność kolbieca.

Ilustrację tych spostrzeżeń może 
stanow ić zestawienie w ieku tw órczo­
ści literackiej u  mężczyzn i kob iet, 
któire p o d a je  Elsę C roner w swej cie­
kawej książce p . t. „Psychika m łodzie­
ży  żeńskiej" (w ydaw nictw o Książnicy 
A tla s ) .

Książka ta, pe łna  now ych i śm iałych 
myśli, analizując’ psychikę dziew czę­
cą — po b u d za  do  zestaw ień z p sych i­
ką  chłopięcą, tak  iróżną w swych w ła­
ściwościach .naturalnych.

D latego m ylną jest droga tego typu  
poczynań fem inistycznych, k tóre dążą 
do' utożsam ienia się z psychiką męską.

Stanow isko naukow o - psycho lo ­
giczne zm usza kob ie ty  pow ażnie m y­
ślące do w iększego szacunku dla 
swych odrębnych  w artości.

W ięcej godności osobistej!
Jan ina G odlew ska.

GAZOWNIA MIEJSKA
podaje do w iadom ości, że 
w  każdą  środę o godz. 17 
popoł. odbyw ać się będą

b e z p ł a t n e  p o k a z y
Cul. K r ed y t o wa  — sklep Ga z own i )

gotow ania i pieczenia na  gazie 
w  sposób tani, zd ro w y  i szybki

Chłopcy a dziewczęta
(Artykuł dyskusyjny)



M A R JA N  D IE N S T L -D Ą B R O W A

Z  g a l e r j i  w o j e n n y c h  t y p k ó w
(Zdarzenie prawdziwe)

iPo um iejętnem  oddaniu  austrjackiej 
tw ierdzy Przem yśla generałowi Radko 
D ym itrow iczow i przez gen. K usm anka 
dnia '22 marca 191'5 r. dostałem  się w 
licznem  kilkutysięcznem  gronie ofice­
rów  do niew oli rosyjskiej.

W skutek jaw nego w ypow iadania 
się przeciw  państw ow ym  ideom  n ie­
boszczki c. k . m onarchii i stosunków  
naw iązanych z emisarjuszam i serbskiej 
A rm ji, byłem 1 przez cały  czas poby tu  
w niew oli bo jko tow any  przez lo ja l­
nych austrjackich oficerów, jako tak 
zw any ,/p. v .“ (politischer V erbre- 
cher) polityczny przestępca.

T ransport rannych, w którym  się 
znajdow ałem  zatrzym ano w Ufie. 
W iozłem  pam iątkę z Przem yśla w  po ­
staci rany otrzym anej na jednym  z 
w ypadów  odbyw anych dla pom niej­
szenia stanu liczbowego załogi, g łodu­
jącej tw ierdzy. Te bezcelowe szturm y 
i w ypady zwali naw et lo jaln i austrja- 
cy: „A nsfâlle zur V erm inderung des 
G arn isonsstandes".

W skutek sym patji i an typatji po li­
tycznych pom ieszczono mnie z C ze­
chami w  t. zw. rusofilskim  oddzia­
le obozu jeńców  austrjackich, umie­
szczonych w jednym  wspólnym  b u ­
dynku obozu jeńców  austrjackich.

A czkolw iek znalazłem  się w  tow a­
rzystwie inteligentów  czeskich, w ro ­
dzaju w ybitnego p oe ty , dziś generała 
M edeka, to jednak  niem ile odczuw a­
łem osam otnienie i brak  tow arzystw a 
polskiego.

Pew nego pięknego mroźnego p o ­
ranku  otrzym aliśm y now ego lokatora, 
dw udziestoletniego chłopaka, w m un­
durze chorążego - m edyka.

B ystre spojrzenie, śp iew ny w esoły 
krakow ski akcent, żywość gestów , ło ­
buzerski hum or i bogaty  repertuar le­
gjonow ych pieśni, nieco podejrzana 
usłużność i uprzejm ość Pawła Paw ełka 
zjednały  mu rychło naszą sym patję.

W krótce zw ierzył mi się, iż miał 
dość roku  w ojaczki. U w aża, iż A ustrja  
w ykorzystuje zapał m łodego poko le­
nia polskiego a on nie chce walczyć 
przeciw  braciom  słow ianom . Po paru 
godzinach rozm ow y i gorących w ynu­
rzeń brata Słow ianina, przekonałem  
się, iż w umyśle jego są przepastne 
otchłanie a stopień w ykształcenia nie 
pokryw a się naw et z w iadom ościam i 
ucznia wiejskiej. 4-klasowej szkółki.

W krótce i Czesi zwrócili z tego p o ­
w odu ironiczną uwagę, iż m edycy k ra­
kowskiej A lm ae M atris nie znają p o ­
czątków łaciny.

M usiałem  rodaka wziąć w obronę 
przed atakiem C zechów . G dy  przy 
sposobności pisania jakiegoś listu 
przekonałem  się, iż Paw eł Paw ełek jest 
niem al anaflabetą, poradziłem  mu, by  
zw rócił się do kom endanta  obozu  o 
w yzyskanie jego p racy  w szpitalu  w 
charakterze sanitarjusza. O detchnąłem  
sw obodnie, gdy  po k ilku  dniach p o d ­
chorąży m edyk zn iknął mi z oczu i 
przestał być pośm iewiskiem C zechów .

M inęła zima '1916 r. Czesi odjechali, 
jako ochotnicy serbskiej arm ji do  Ki­
jow a, by w krótce z serbskiego jednego 
bataljonu stw orzyć czeską armję, prze­
walającą się później, n iby  law ina, po 
olbrzym ich przestrzeniach rosyjskiego 
Im perjum , wówczas gdy my jeszcze 
mędrkowaliśm y, zjeżdżali, naradzali, 
wybierali.

Swoim  uporczyw em  zachow aniem , 
nienoszeniem  m unduru  austrjackiego 
sprawiałem  wiele k łopotu  kom endan­

towi obozu, k tó ry  p o  w ielu perype- 
tjiaćh i w ydarzeniach przeniósł mię do 
m aleńskiej tatarskiej mieściny Bugu- 
maleńkiej tatarskiej mieściny Bugul- 
my, gdzie było  zaledwie 8 oficerów

N ie minęło wiele czasu, gdy w śród 
nas znalazł się znow u dostatnio u b ra ­
n y  podchorąży  m edyk P aw eł Paw e­
łek. Tęga mina, pękate kuferki, wiele 
książek w  językach francuskim , n ie­
mieckim i rosyjskim , brew jarz, książ­
ki medyczne.

O kazało  się, iż Paw ła Paw ełka o d ­
kom enderow ano 1 do szpitala jeńców  
W ęgrów  w charakterze pom ocnika le­
karza. — W krótce, — /jak tw ierdzi — 
zyskał sym patję rosyjskiego lekarza, 
do  tego stopnia, iż używ ał go do w y­
konyw ania m niejszych zabiegów  chi­
rurgicznych. M iał sw obodę i jakieś p o ­
dejrzane dochody z leczenia. N ic jed ­
nak wiecznego na świecie! Pawełek, 
w ykonyw ując swe p rak tyk i lekarskie, 
coś przeskrobał, gdyż n iety lko1, iż w y­
rzucono go ze szpitala, lecz p o trzy ­
m ano jeszcze w areszcie. A le  i. tam 
znalazł przyjaciół, k tó rzy  mu poby t 
w  areszcie umilali. O becnie odesłano 
go jako jeńca austrjackiego z pow ro ­
tem do obozu, polecając kom endan to ­
wi zw rócenie specjalnej uwagi na d a l­
sze zachow anie tego m edyka z p rzy ­
padku.

Z  przybyciem  Pawełka rozpoczęło 
się w iele dla nas przykrości. W  małej 
Bugulm ie znaleźliśm y przem iłą polską 
rodzinę sędziego D oboszyńskiego, 
k tó ry  roztoczył nad  nami opiekę i w y­
jednał zezwolenie na odbyw anie p rze­
chadzek bez opieki konw oia.

W krótce skupiliśm y innych P o la­
ków , zesłanych na p oby t do Bugulm y, 
i zorganizow aliśm y rodzaj1 k lubu , w  
którym 1 czytaliśmy liczne dzienniki i 
tygodniki francuskie, dochodzące do 
B ogulm y z trz y  miesięcznem opóźnie­
niem. Pozyskaliśm y sym patję i szacu­
nek inteligencji rosyjskiej. M ieliśm y 
w  swem gronie profesora U niw ersyte­
tu, nauczycieli gim nazjalnych. P rzy b y ­
cie Paw ełka w praw iło nas w kłopot. 
Po trzeba by ło  w yjaśnienia kategorycz­
nego, kim właściwie jest ten  chłopak, 
gdyż nie ulegało już najm niejszej w ą­
tpliwości, iż przyw łaszczył sobie m un­
dur austrjackiego podchorążego, by 
uzyskać przyw ileje oficerskie w o b o ­
zie jeńców . (Pojawiły się głosy, iż n a ­
leży zdem askować oszusta i w ydać 
w ładzom  w ojskow ym  do ukarania.

Celem  dokładnego zdania sobie 
spraw y z istotnego stanu rzeczy u rzą­
dziliśm y sąd koleżeński, w  sprawie 
Paw ełka, którem u przew odniczyłem . 
Paweł' Paw ełek w ezw any do zeznania 
p raw dy  o swem pochodzeniu , zaw o­
dzie i p rzeb iegu  służby w ojskow ej, z 
początku starał się wymigać z po łoże­
nia, gdy  jednak  poznał, iż figlam i i ło- 
buzerką nic nie w skóra, ukląkł, pa te­
tycznie w zniósł rękę do góry  i rozpo ­
czął swą spow iedź życia:

— Przysięgam  K olegom  na Białego 
O rła, iż jestem szczerym  Polakiem  i 
pow iem  W am  praw dę, wierząc, iż  mię 
jako rodacy  nie zgubicie -wśród o b ­
cych 1

Błagam  W as i zaklinam  na moją 
M atkę i mych dw u o jców !. .

— Paw ełek! N ie pora teraz pa k a ­
wały. M ówcie praw dę, gdyż inaczej... 
Go znaczy d w u  O jców ?!

—N a orła B iałego i pow rót do do­
mu w zdrow iu, klnę się, iż nieszczę­
ściem mego życia i tragedją było  to, iż 
miałem dwu ojców !“ .

U ro d z iłem ,się w K azim ierzy W iel­
kiej. (Matka m oja w ieśniaczka zapoz­
nała się z jednym  w ypychaczem  zwie­
rząt w K rakowie ze Sławkowskiej u- 
licy. Jestem dzieckiem miłości. Kochali 
mię m atka i dwaj ojcowie bardzo  tk li­
wie. Skoro  zaczęło mi się nudzić 
na wsi, biegłem do K rakow a do dru­
giego ojca, k tó ry  prow adził mię do 
kina i cyrku a ja mu pom agałem  w y­
pychać ptaki.

D o  szkół nie chodziłem  wcale. Liz­
nąłem  tylko to  tu , to tam  gdyż zawsze 
byłem  ciekawy co1 się dzieje w świe­
cie.

N atu ra lny  ojciec w idząc, iż ze mnie 
nic dobrego nie w yrośnie, oddał mię 
do zakonu1 Zm artw ychw stańców , gdzie 
byłem  braciszkiem . R óżnie byw ało! 
Skrobałem 1 karto fle , kalikow ałem  przy 
organach, służyłem do M szy św. U czu­
łem w  sobie pow ołanie zakonne i 
chciałem koniecznie zostać biskupem . 
N aw et zacząłem się uczyć łaciny. G dy 
w ojna w ybuchła, niemoglem jednak 
w ytrzym ać w klasztorze i w nocy ucie­
kłem meldując się na ochotnika do sa- 
nitetów . Poszedłem  śpiewający na w o­
jenkę z b laszaną  nogą na ram ieniu. 
G dy jednak  doszliśm y do okopów  i 
usłyszałem pierwsze strzały  chciałem 
spow rotem  wracać do k lasztoru!

N iestety  w ty ł uciekać nie było  m o­
żna. Ż andarm i nie puszczali. T rzeba 
było  rejterow ać naprzód  do M oskala. 
Nam ów iłem  więc jeszcze dwu kom pa­
nów, gdyż samemu było  m arkotno i 
k iedy dostaliśm y służbę ,,vorpostów “ , 
zwialiśmy do M oskali, pokazując im 
butelkę spirytusu, jako przepustkę. W  
nocy przyszyłem  sobie galony podcho- 
rążego-m edyka i skoro znalazłem się 
na tej stronie zam eldow ałem  się u 
kom endanta jako  „austrjacki p rapor- 
szczyk, że to n iby dla idei, b ra t do b ra ­
ta, Słow ianin do Słow ianina!.. A  oni 
pokiw ali głowami i odpraw ili z bum a­
gami do U fy.

— Paw ełku, a  coście nabro ili w 
tym węgierskim szp ita lu?

— K azali mi krajać, to krajałem , 
może nie tak  akuratnie, jak chirurg, 
ale delikatnie z sercem i z m odlitw ą 
na ustach za n ieboszczyków ! — m ó­
w ił ze szlochem  Paw ełek.

Po dłuższej naradzie postanow iliś­
my zatrzym ać Paw ełka w charakterze 
ordynansa, odebraw szy od niego so ­
lenną obietnicę, iż nie będzie więcej 
udaw ać lekarza i zmieni tryb  swego 
życia, a  zajmie się pracą nad  sobą. 
Zaczęły się lekcje geografji, historji, 
języków , a Paw ełek okazał się nader 
pojętnym  uczniem. Za wszelkie prze­
w inienia otrzym yw ał chłostę, której o- 
baw iał się niesamowicie.

Z daw ało  się nami, iż Paw ełek pod 
naszym wpływem zmieni się i pójdzie 
na drogę uczciwości. N iestety wkrótce 
pokazało się, iż cichaczem zbiera jakieś 
p roduk ty  i obżera się poza naszą 
w spólną kuchnią. Pewnego południa 
przybiegł do nas aptekarz z miastecz­
ka szukając „austrjackiego w racza", 
k tó ry  niezrozum iałą dlań  receptę na­
pisał. O kazało  się, iż Paw ełek leczył 
dalej okolicznych T atarów  biorąc od  
nich pieniądze i żywność. Tego dnia 
otrzym ał Paw ełek za swe lekarskie 
sztuczki podw ójną dozę chłosty i u p o ­

mnienie ostatnie i kategoryczne, iż 
przy najbliższym  podobnym  w ypadku 
oddam y go w ładzom .

N ie trzeba było d ługo  czekać. P e­
wnej nocy zastukano do naszej chat­
ki. O kutana w bekeszę postać prosi 
nas o ratunek. W  sąsiedniej miejsco­
wości przyw aliło drzew o dwu polskich 
jeńców  karczujących las. D ogoryw a­
ją, i proszą o księdza polskiego, k tó ­
ry potajem nie u nich byw a, o d p ra ­
wia msze św., spow iada i kom unikuje. 
Tłum aczym y przybyszow i, iż najb liż­
sza polska porafja  znajduje się w  LL 
fie. Że tu  w śród nas niema żadnego 
księdza.

—  Jakże to niema, przecież ja tu 
już kilka razy p o  ojca w ielebnego 
przychodziłem . Zbierałem  ludzi na n a ­
bożeństw o odbyw ane w lesie. O to po ­
znaję bekieszę księdza! T o tu.

Patrzym y na siebie i Paw ełka, k tó ­
ry kołdrę na uszy nasunął chrapiąc 
głośno.

Po w ytłum aczeniu, iż ksiądz jest 
chory i gorączkuje odszedł poczciwy 
człowiek do swych nieszczęśliwych 
tow arzyszy.

W yprow adziw szy „księdza - dok to ­
ra" do drugiego pokoju , p rzeszukali­
śmy jego rzeczy i znaleźliśm y sprzęty 
liturgiczne. 'Sprawiliśm y nicponiow i 
tłuste ostatnie pom azanie, kazaliśmy 
spakow ać kufry  i opuścić nasze mie­
szkanie. M iał iść do naczelnika o- 
bozu i prosić o inny przydzia ł w o- 
bozie dla szeregowych. Jak  dow iedzia­
łem- się później Paw ełek zgłosił się do 
szpitala, jako chory, p o b y ł tam czas 
jakiś, a gdy  zaczęła się rew olucja m ar­
cowa zniknął z Bugulm y.

N a  pierwszą w iadom ość o pow sta­
niu Pierwszego K orpusu Polskiego 
starałem się w rozm aity sposób o d o ­
stanie się do polskiej arm ji. N iestety 
wszelkie starania spełzły na niczem. 
O trzym ałem  z ad ju tan tury  K orpusu 
pism o, iż przyjęcie jeńców  odbyć się 
może jedynie za legalnem zezwoleniem 
w ojskow ych w ładz rosyjskich, które 
nader niechętnie to czyniły.

M inęło p arę  groźnych miesięcy. B ez­
krw aw a m arcowa rew olucja pow oli z 
pisklęcia urastała do olbrzym iej hy ­
dry, k tóre) ram iona poczęły  pętać tak­
że i nasze życie. M arzyliśm y wszyscy o 
dostaniu się do M oskw y, gdzie znaj­
dow ały się i działały pożytecznie n a ­
sze organizacje. Lecz na  daleką k ilku­
dniow ą podróż trzeba by ło  mieć pie­
niądze, dokum enty i bilety  kolejow e.

Pew nego dnia październikow ego na 
ulicach © ugulm y spotykam y dziarskie­
go sierżanta w am arantow ym  kaszkie­
cie z orłem polskim , srebrnem i sza- 
m erow aniam i i długą ciężką kaw ale­
ryjską szablą. Był to sierżant Polskiego 
K orpusu, Paw eł Pawełek, we własnej 
osobie. P ow rócił do swych tow arzyszy, 
którzy w niew oli dwu ojców mu za­
stępowali. Paw ełek w ręczył nam  praw ­
dziwe rozkazy w yjazdu do M oskw y 
i dokum enty  upow ażniające do zaciąg­
nięcia się do A rm ji Polskiej.

Szalejem y z radości i przebaczam y 
Paw ełkow i wszystkie czarne msze i po ­
krajanych  m adjarów .

W olność! Po lska! zaszum iało nam 
w głowach...

N a  d rug i dzień dzięki sprytow i P a­
wełka zdobyw am y miejsca w w ago­
nie kolejow ym  i dostajem y się do Ka-
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zania. Tam znow u dw udniow y p rzy ­
m usowy postó j, i pełna dantejskich 
p rzygód  dw udniow a jazda rew olucyj­
nym  pociągiem do M oskw y w śród roz­
juszonych ho rd  sołdackich..

W  M oskwie oglądam  ru iny  Krem- 
lińskich m urów  i jestem św iadkiem  co­
dziennych 'ulicznych w alk poszczegól­
nych grup kom unistów , anarchistów , 
m ieńszewików i bolszew ików .

Paw eł Paw ełek porusza się sw obod­
nie.

Rew olucja dodała  mu rum ieńców 
i hum oru. A ustrjacko-polską ulankę 
zam ienił na szynel bolszew icki i prze­
w iązał sobie czerw oną opaskę z ca­
łym alfabetem  sowieckim. Z aglądał 
gdzie gotuje się „szczy", gdzie w ydają 
chleb i najadłszy  się do syta, p rzyno ­
sił coś niecoś i nam.

W  toku  przew ijających się a szar­
piących nerw y zdarzeń zapom niałem  
o Paw ełku, k tó ry  zginął mi z oczu w 
M oskwie ju ż  w styczniu 1918 r.

*1

W maju tegoż roku przedostaję się z 
grupką oficerów  przez  pożogę rew o­
lucji na M urm an i ju ż  jako polski o fi­
cer otrzym uję rozkaz w yjazdu do 
Francji. P o  burzliw ym  przejeździe m o­
rzem do A ng lji dostaję się do Francji 
w czerwcu (1918 r.

Pewnego dnia w Paryżu, na wielkich 
bulw arach dostrzegam  w tłumie sy l­
wetkę Paw ia Paw ełka w eleganckim 
błękitnym  m undurze. Pawełek mignął 
i przebiegł na drugą stronę ulicy. W  
rekrutacyjnym  biurze dow iaduję się o 
papiery  Paw ełka i zanim wszczęto 
przeciw  niemu dochodzenie sądowe, 
znalazł się już w  areszcie za bójkę 
uliczną i strzelanie w czasie ucieczki 
z rew olw eru do swego kolegi.

Paweł Pawełek, nieprawe dziecko 
polskie, jako  więzień w ojskow y w ró­
cił do w olnej O jczyzny, pod  praw o­
witą opiekę swoich dwu ojców.

R ok 1)920. — O b ro n a  W arszaw y. — 
W ysiłki bohatersk ie  całego narodu .

I znow u pokazuje mi się Paw eł P a ­
wełek w m undurze oficera piechoty z 
licznemi m edalam i na piersi. G dy  za­
czynam dopytyw ać się szczegółów  je ­
go bohaterstw a ï  pow odów  szybkiego 
aw ansu — Paw eł Paw ełek zc znaną 
spraw nością znika mi z oczu.

O statnie w iadom ości, k tó re  o trzym a­
łem o Paw ełku opow iadają , iż w idzia­
no go w białym  habicie zakonnym .

M oże nareszcie p rzybrał wlosienni- 
cę i pokutuje za swe w ybryki i p rze­
w inienia ten dziwaczny zepsuty owoc 
w ojny, kam eleon, polski Szwejk, pełen 
tem peram entu i sprytu, łazik.

P o ra d y  ro ln ic ze
ŁUBIN N A  PASZĘ DLA KRÓW
Pytanie Nr. 4. Jak na 'wydajność 

mleka u .krów w płynie karm ienie łu b i­
nem odgoryczonym , jakie 'dawki m oż­
na stosow ać?

(Jan W nuk spod  G ro d n a).
Odpowiedź. L ubin  jest niezłą paszą, 

pod w arunkiem , że będzie  dokładnie 
odgoryczony. D aw any w mieszance z 
otrębam i działa dobrze na w ydajność 
mleka; daw ać m ożna do 2 ikg. łub inu  
suchego na krow ę. Lepiej mieszać łu- 
b in  z otrębam i pszennem i, gdyż daw a­
ny z żyitniemi działa obstrukcyjnie. 
O dpow iedni stosunek o trąb  do łubinu 
będzie: 2 części o trąb  na 1 część łu ­
b inu ; p rzy  tym stosunku należy da­
wać mieszanki na 1 litr  m leka w p a ­
szy p rodukcyjnej 300 gr. M ieszając łu ­
bin z otrębam i w  stosunku 2 części łu ­
b inu  na 1 część o trąb  w ystarczy  da­
wać 250 gr. za każdy  litr mleka.

PELUSZKA CZY SERADELA
Pytanie Nr. 5. C zy tam, gdzie się u- 

daje seradela m ożna siać peluszkę? 
U praw a tej rośliny  nie jest mi znana.

(P renum era to r).
Odpowiedź. Tam, gdzie do b rze  uda­

je się seradela, nie w arto siać peluszki, 
gdyż seradela daje pożyw niejszą i o b ­
fitszą paszę. O dw rotnie, tam  igdzie dla 
seradeli byw a za (sucho, siana byw a 
peluszka. B ardzo skutecznym  środ ­
kiem zwiększenia p lonu zarów no se­
radeli, jak i peluszki, byw a zastoso­
wanie ikainitu p o d  te rośliny  w ilości 
około 400 kg. na ha.

NAW O ŻEN IE ROŚLIN  
U PR A W N Y C H

Odpowieź na pytanie Nr. 6 p. G. K.
List Pana dow odzi ,że nie posiada

Pan podstaw ow ych w iadom ości z za­
kresu naw ożenia roślin. Bez znajo ­
mości tych w ażnych spraw  nie można 
czynić żadnych nakładów  na naw ozy 
sztuczne, zawsze bow iem  grożą złe 
skutki nieum iejętnego ich użycia. (Po­
lecam P anu tanią  książkę p . t. N aw o ­
zy i naw ożenie, napisaną przez  pro f. 
G órskiego, k tóra kosztuje 1 zł. Z naj­
dzie (Pani w niej najw ażniejsze, p o d ­
stawowe w skazówki i w iadom ości o 
naw ożeniu  (roślin naw ozam i pom ocni- 
czerni oraz naturalnem i, opis naw o­
zów  sztucznych i inne inform acje. U- 
dzielenie P an u  w yczerpującej po rady  
przerasta znacznie te ram y, jakiemi 
dysponujem y w dziale P orady  ro ln i­
cze naszego pism a.

KIEPSKO W STODOLE

Pytanie Nr. 7. W  jaki sposób stare, 
niezdatne do użytku klepisko p rzero ­
bić na n ow e?  Jak przerobić glinę, by 
była trw ała i nie kruszy ła  się.

S. M.

Odpowiedź. Stare klepisko należy 
zerwać, glinę rozm oczyć i użyć d o  n o ­
wego klepiska. G lina pow iną  być tłu s­
ta, należy ją  zmieszać z żytnią sieczką, 
b iorąc na jedną  miarę sieczki trzy  
m iary m iary g liny; do tej m ieszaniny 
dobrze b y łoby  dodać, jeśli można, 
nieco knwi bydlęcej. W skazane jest 
w ykonanie pod łog i betonow ej, a d o ­
p iero  na tw ardem  podłożu  ub ić  w ar­
stwę gliny, g rubości 6 do  10 cm. Jeżeli 
p od łoża  betonow ego nie dajem y, to 
■glinę ubijać należy trzem a warstwam i 
każda grubości 7 cm. Po ub iciu  każdej 
w arstw y dać jej w yschnąć, a dopiero 
potem ubijać warstwę następną.

DENTO LI N
C Z Y Ś C I ,  B I E L I  
I W Z M A C N I A  Z Ę B Y

GALM ANIN
U S U W A  P O T  I Z A P O ­
B I E G A  O D P A R Z E N IO M
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